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Metody sztucznego 
upiększania ciała ludzkiego.

złowiekowi, stojącemu 
na wszelkich stop
niach kultury, właści
we jest zamiłowanie 
do upiększenia swego 
ciała, — upiększenia 
niekiedy bardzo dzi

wacznego a nawet potwornego, 
z naszego punktu widzenia.

Zastanawiając się nad pobud
kami, które wywołują ową dą
żność do osiągnięcia najwyższego 
stopnia urody, ha pierwszym pla
nie postawić musimy czynniki, 
występujące przy doborze płcio
wym;—przedewszystkiem bowiem 
te właśnie czynniki stwarzają 
chęć podobania się wzajemnego 
obu płci, zarówno u człowieka, 
jak  zresztą i u zwierząt. Różnica 
polega tylko na tern, iż zwierzę
ta zadawalają się przyrodzonem 
pięknem ciała, oraz szatami go- 
dowemi, w jakie je stroi natura 
w okresie miłości;—człowiek zaś, 
stojący na czele świata zwierzę
cego, na znacznie wyższym szcze
blu rozwojowym, niż jego zwie
rzęcy krewniacy, nie poprzestaje 
na tem, co mu dała natura, lecz 
stara się urobić ją według swych 
pojęć, według swych upodobań.

Jednymi z najdawniejszych a 
zarazem inajbardziej rozpowszech
nionych sposobów upiększania 
ciała są; malowanie i tatuowanie, 
spotykamy je  bowiem zarówno 
w odległych czasach przedhisto
rycznych,, jak i dziś jeszcze — 
zarówno u plemion dzikich, jak 
u ludów, stojących na wysokim 
stopniu kultury. Już w grobow
cach z okresu ' kamiennego i na 
miejscu osad ludzkich, datują
cych z tej samej epoki, znajdy
wano niejednokrotnie kawałki 
ochry i kredy, a nawet szczątki 
ludzkie, barwione na czerwono. 
Podobnie pewne narzędzia z ro
gu i kości, oraz drobi, e kamien
ne lanceciki z neolitu, pozwalają 
nam przypuszczać, że obyczaj 
tatuowania znany już był czło
wiekowi w tych odległych okre
sach jego kultury. Większość je 
dnak antropologów i etnologów 
uważa obyczaj barwienia ciała za 
kulturalnie wcześniejszy, a ta
tuowania,— za jego dalszy roz
wój; dopiero bowiem przekonaw
szy się wypadkowo, że wprowa
dzenie pod skórę barwnika, daje 
rysunek trwały, człowiek począł

w niektórych przypadkach zastę
pować powierzchowne malowanie 
ciała przez nieścierające się ta 
tuowanie. Wobec jednak trud
ności wykonania i bólu, jaki ta
tuowanie sprawia pacyentowi, 
obyczaj ten nie mógł nigdy za
stąpić w zupełności obyczaju 
barwienia ciała, ale raczej stał 
się jednym więcej środkiem zdob
niczym, występując częstokroć 
pospołu z malowaniem na ciele 
tego samego osobnika. U ludów 
dzikich malowanie i tatuowanie 
do dziś dnia zajmują takie wła
śnie równorzędne stanowisko. Na 
niektórych z wysp Polinezyi np. 
gdzie tatuowanie jest niezmier
nie rozpowszechnione, istnieje 
również obyczaj malowania ciała 
i twarzy w pasy poprzeczne bia
łe, żółte lub czerwone. Wśród lu
dów amerykańskich zamiłowanie 
do malowania ciała najbardziej 
jest rozpowszechnione w Ame
ryce południowej. Mieszkańcy 
Kolumbii np. codzień po myciu 
zdobią twarz, szyję i ciało w pun
kty nieregularne, lub malują je 
dnolicie górną część twarzy, 
a resztę kropkują. Również i ludy 
afrykańskie lubią zdobić się ma
lowidłami w kształcie gwiazd, 
krzyży, kwiatów, pręg poprzecz
nych, lub łatek niesymetrycz
nych. U narodów, stojących na 
wyższym j uż stopniu kultury 
i używających odzieży, znika po
trzeba ozdabiania ciała zapomocą 
barwnych pialowideł i jedynie 
tylko twarz przedstawia odpo
wiednie pole dla tego rodzaju 
upiększeń. Jednocześnie rodzaj 
malowidła staje się tu wykwint
niejszy, polegając głównie na 
podnoszeniu i wzmacnianiu zna
mion naturalnych, a mianowicie: 
białości cery, barwy brwi, czer
wieni warg i t. p. Nadto, u lu
dów kulturalnych, modzie tej hoł
dują przeważnie kobiety. Już 
w starożytnym Egipcie malowa
nie twarzy musiało być w uży
ciu, skoro w grobowcach, obok 
mumii, znajdywane bywają czę
stokroć szminki. Malowanie brwi, 
oczu i warg jes t wogóle bardzo 
rozpowszechnione na wschodzie; 
zwyczaj ten uprawiają kobiety 
z Turkiestanu, arabki, a, także 
induski, które nadto wstrzykują 
belladonnę'w oczy, dla nadania 
im silniejszego blasku. W Chi

nach północnych młode kobiety 
i dziewczęta bielą twarz kroch
maleni ryżowym i robią oWalne 
różowe plamy na policzkach. Ja 
ponki' natomiast zadawalają się 
silnem pudrowaniem twarzy 
i czerwienieniem z natury bla
dych warg.—Na kontynencie Eu
ropy malowanie twarzy, ust, brwi 
i oczu rozpowszechnione, już było 
w starożytnośoi wśród Rzymian, 
a także, według Tacyta i Cezara, 
było znane niektórym innym lu
dom. Szczególniej jednak oby
czaj różowania się, bielenia i pu
drowania rozwinął s ię w e  Fran- 
cyi w 17-ym i 18-ym wieku, 
a stąd już moda ta rozeszła się 
po krajach sąsiednich, stając się 
przeważnie właściwością wyż
szych klas społeczeństwa. Na
wet i obecni mieszkańcy Europy, 
tak niby wysoko 'stojący pod 
względem kultury i uważający 
tatuowanie za „obyczaj barba
rzyński", — nie przestali jednak 
hołdować niemniej barbarzyńskie
mu obyczajowi malowania twa
rzy, oczu i ust! Przeciwnie, 
sztuczny ten sposób podnoszenia 
wdzięków posiada wciąż jeszcze 
szerokie prawa obywatelstwa 
wśród naszych dam ze świata 
i... półświatka. Jak już wspomi
nałem wyżej, obyczajem pokrew
nym malowaniu ciała jest tatuo
wanie. W zakresie genezy tego 
obyczaju nie wszyscy badacze 
zgadzają się na jedno. Jedni uwa
żają, że tatuowanie pozostaje 
w związku z kultem religijnym 
człowieka pierwotnego, a miano
wicie, że rozwinęło się ono ż ofiar 
krwi i ślubów krwi, t. j. obycza
ju  kaleczenia ciała, w celu zło
żenia bóstwu ofiary, lub zawar
cia z niem przymierza,—co i dziś 
jeszcze jest w powszechnem uży
ciu u wielu plemion dzikich. 
Utrwalenie na ciele wizerunku 
bożka, lub totema, —- tego bożka 
lub totema, dla którego się krew 
przelało, — miało być dowodem 
wiecznego związku człowieka 
z bóstwem i czemś w rodzaju 
biletu wejścia do krainy zagro- 
bowej.

Według innego natomiast 
poglądu pierwszą pobudką do ta
tuowania, zarówno jak  do malo
wania ciała, była u człowieka 
pierwotnego chęć przypodobania 
się płciowego, chęć zwrócenia na 
się uwagi, wyróżnienia się i wy
wołania wśród otoczenia uczuć 
zazdrości i podziwu. Następnie, 
z biegiem czasu, obyczaj ten 
mógł częściowo zatracić owe pier
wotne znaczenie, stać się obrząd
kiem religijnym lub obyczajo
wym, jak  to dziś ma miejsce
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u wielu plemion,—lecz jako pier
wszą przyczynę jego powstania 
słuszna jes t uważać popęd, wro
dzony całemu światu zwierzęce
mu, do płciowego przypodobania 
się. Popęd ten, będący u czło
wieka pra-starem dziedzictwem 
po pierwotnych przodkach, już 
tern samem musiał być objawem 
znacznie wcześniejszym, niż pier
wsze zaczątki pojęć religijnych, 
które powstać mogły dopiero 
w umyśle dość wysoko rozwinię
tym. Wróćmy jednak do naszego 
tematu i przypatrzmy się tech
nice tatuowania, oraz jej meto
dom u rozmaitych ludów, Naj-- 
bardziej prymitywny sposób otrzy
mywania trwałych rysunków na 
ciele polega na nakłówaniu skó
ry  narzędziem' ostrem, w rodza
ju  igły, lub szydła, .ości rybiej, 
kostki/ muszli zaostrzonej, i na 
następnem wcieraniu barwnika 
za pomocą dłoni. Przy metodzie 
bardziej udoskonalonej ostrze in
strumentu zostaje przed każdem 
ukłóciem maczane w barwniku; 
niekiedy wreszcie igła, służąca 
do tatuowania, tak jest urządzo
na, że farba ścieka po niej'z ma
łego zbiornika wprost do ranki. 
Jako barwnik używany bywa 
przeważnie proszek węglowy, 
lub sadze,, rozrobione w wodzie, 
a niekiedy proch strzelniczy, 
W krajach, gdzie rysunki są róż
nobarwne, n. p, w Japonii,- uży
wają cynobru i mieszaniny cyno
bru z tuszem.

Operacya tatuowania jest 
bardzo mozolna, a przytem wy
maga znacznej zręczności, wpra
wy i smaku artystycznego, wsku
tek czego operatorami, nawet 
u ludów dzikich, bywają zazwy
czaj specyaliści. O ile jednak 
dla operatora tatuowanie jest za
daniem trudnem, o tyle dla pa- 
cyenta jest ono przykre i bolesne; 
stąd u niektórych ludów opero
wany odurza się opium; gdziein
dziej znów igła bywa maczana 
w płynie znieczulającym. Po
dobnie jak  malowanie, tak' samo 
i tatuowanie dosięgło najsilniej
szego stopnia rozwoju u tych lu
dów, kfóre jak  najmniej używają 
odzieży, a więc u  których całe 
ciało- przedstawia pole dla kun
sztu zdobniczego. Taki właśnie 
wysoki stopień rozwoju spotyka
my u mieszkańców wysp- Oceanu 
Spokojnego. U plemienia Maori 
np. cała twarz, wargi, nos; nawet 
powieki i organy płciowe bywają 
tatuowane.. Uważają oni, że na 
twarzy, gęsto- upstrzonej rysun
kiem, wiek mniej się ujawnia. 
Wśród ludów azyatyckich naj
bardziej artystycznej miary do

sięgło tatuowanie u j apończyków, 
gdzie rysunki, wykonywane na 
ciele, częstokroć noszą na sobie 
piętno równie wysokiego artyzmu, 
jak  utwory japońskiej sztuki ma
larskiej i rzeźbiarskiej. Obecnie 
jednak obyczaj ten uprawiają 
przeważnie tylko ludzie klas niż
szych, ozdabiając rysunkiem te 
tylko części ciała, które zazwy
czaj przykrywa ubranie.

Odrębną postać tatuowania 
stanowi metoda ozdabiania ciała, 
którą nazwaćby można „rzeźbą 
skórną". Ta metoda zdobnicza 
polega już nie na kłóciu ciała, 
lecz na nacinaniu skóry zapomo- 
cą rozmaitych narzędzi, jak  mu
szli, noża, kamienia, szkła—i na 
następnem drażnieniu miejsc zra
nionych, w celu wywołania blizn 
i szwów. W skutek tego na skó
rze powstaje rzeczywiście rodzaj 
wypukłorzeźby, składającej się 
z wałków, karbów i wydatności 
guzowatych i szyszkowatych. Ten 
właśnie sposób ozdabiania ciała 
osiągnął największe rozpowszech
nienie wśród ciemnoskórych ludów 
Afryki, na których' ciele barwy, 
za wyjątkiem białej, nie wystę
pują tak jaskrawo, jak  u ludów 
jaśniejszych. Przeciwnie, rzeźba 
skórna staje się widoczną nawet 
na ciemnem ciele, a to zarówno 
dzięki swej plastyce, jak  tej oko
liczności, że karby i blizny od
znaczają się cieniem jaśniejszym 
od naturalnej barwy skóry. Szcze
gólny rodzaj „rzeźby skórnej" 
istnieje w zachodniej Afryce; mia
nowicie mężczyźni niektórych 
szczepów odcinają sobie poprostu 
kawałek skóry na czole i odry
wają go częściowo, tak że skóra 
zwiesza się na podobieństwo dasz
ka nad oczyma i nosem.—Niekie
dy wreszcie, jak np. u negrów 
afrykańskich, nacinanie skóry za
stępowane bywa jej wypalaniem. 
Schweinfurth widział negra, któ
rego brzuch pokryty był szachow
nicą z kwadratów czarnych, bar
wy naturalnej, i jaśniejszych, 
otrzymanych drogą wypalania.

Podobnie jak  malowanie, tak 
samo i tatuowanie nie jest obce 
narodom europejskim i ich naj
bliższym sąsiadom. W starożyt
ności obyczaj ten był praktyko
wany w Egipcie, Rzymie, Grecyi, 
Azyi Mniejszej, Tracyi, a nawet 
na północo-zachodzie Europy, 
wśród piktów i szkotów. Dziś 
w Europie przypadki tątuowania 
spotkać można bardzo rzadko 
i przeważnie tylko u pewnych 
grup społecznych, np. wśród ma
rynarzy. kryminalistów, prosty
tutek. W wypadkach tych ta 
tuowanie jest wynikiem różno

rodnych, częstokroć splątanych 
pobudek; odgrywa tu  pewną rolę 
naśladownictwo, chęć okazania 
pogardy dla bólu fizycznego, dą
żenie do oryginalności, wreszcie 
bezczynność i ńuda.

Przejdźmy teraz do rozpatry
wania innych metod upiększania 
ciała, takich mianowicie, które 
mają zastosowanie w poszczegól
nych jego okolicach. Tu należą: 
deformacya czaszki, ozdabianie 
uszu, nosa i ust, rozmaite sposo
by czesania, wreszcie deformacya 
tułowia i nóg.

Początek obyczaju sztuczne
go zniekształcania czaszki należy, 
zdaniem Virchow’a, odnieść do 
deformacyi bezwiednych, wystę
pujących u wielu plemion, wsku
tek specyalnego sposobu spowija
nia niemowląt, mającego na celu 
zabezpieczenie ich główki od 
uderzeń i wstrząśnień. Z-wyczaj 
przymocowywania dziecka do de
ski, lub sztywnej plecionki, istnie
je  przecież do dziś jeszcze u wielu 
szczepów dzikich. Samo już twar
de podłoże, a nadto opaski i wią
zadła, przytrzymujące głowę nie
mowlęcia, wywierają ucisk na 
potylicę, oraz na części boczne 
i część przednią czaszki, powo
dując wytwarzanie się specyal- 
nych kształtów głowy, zależnych 
od metody powijania. Obyczaj 
ten właśnie należy uważać za zu
pełnie naturalny i zrozumiały 
początek deformacyi umyślnej,, 
będącej już nie rezultatem wy
padku, lecz wynikiem działania 
celowego, pod wpływem pewnych 
pojęć estetycznych, i dążącego do 
osiągnięcia pewnego, z góry okre
ślonego kształtu. Gzęstokroć przy
tem kształt czaszki otrzymany 
przypadkowo, wskutek powijania, 
lub powstały z przyczyn choro
bowych, stawał się wzorem do 
naśladowania i modelem dla ce
lowych już deformacyi.

Obyczaj sztucznego zniekształ
cania czaszki sięga czasów od
ległych, zarówno na kontynencie 
Europy i Azyi, jak w Ameryce, 
gdzie obyczaj ten był najbardziej 
rozpowszechniony. Według Hip • 
pokratesa, Herodota, Pliniusza, 
Arystotelesa i Strabona, narody, 
mieszkające nad Pontem, miały 
obyczaj deformowania głów dzie
cinnych. Rzeczywiście poszuki
wania archeologiczne potwierdziły 
tę wzmiankę, a nadto podobne 
znaleziska odkryto również i na 
większej przestrzeni Europy, mia
nowicie na Węgrzech, we Wło
szech północnych, w Niemczech, 
Szwajcaryi, Belgii, Anglii, Skan
dynawii. O wiele jednak liczniej 
znajdują się czaszki defbrmowa-

3



ne w starożytnych grobowcach 
Ameryki; nawet i dziś jeszcze 
u niektórych plemion amerykań
skich moda zniekształcania czasz
ki niezupełnie wygasła. Sto
suje się to zresztą i do nie
których ludów europejskich; na- 
prźykład w pewnych okolicach 
Prancyi przypadki umyślnej de
formacyi czaszki są-dość jeszcze 
liczne. Podobnie i w Niemczech 
pozostały jeszcze ślady tego oby
czaju, a na Kaukazie dość często 
spotykać można osobniki o czasz
kach deformowanych. Niekiedy 
deformacya jest cechą kastową; 
ń, p. uCzinuków z Ameryki pół
nocnej ludność wolna ma czasz
ki spłaszczone, a tylko u niewol
ników kształt głowy pozostaje 
naturalny. Co się tyczy metody 
deformacyjnej, — to rzeczą jest 
jasną, że nadawanie głowie do
wolnego kształtu może odbywać 
się li tylko w okresie niemowlę
ctwa' i wczesnego dzieciństwa, 
wtedy,; gdy kości czaszki są je
szcze , giętkie i miękkie, a szwy 
są zupełnie otwarte. Za narzę
dzia deformujące służą te same 
przyrządy, których używały, lub 
używają, troskliwe matki dla 
ochrony główek swych dzieci,— 
więc bandaże, opaski, czepki, 
chustki, a czasami nawet desecz
ki, lub kawałki kory—stosownie 
do kształtu, jaki ma się wytwo
rzyć.—Trudną bardzo rzeczą jest 
ująć rozmaite kształty deforma
cyi w pewne grupy—kształtów 
tych bowiem jes t wiele, a różni
ce między nimi zacierają się, 
wskutek istnienia kształtów przej
ściowych. Jako podstawowe, czyli 
zasadnicze typy deformacyjne 
należy uważać: l-o spłaszczenie 
potylicy i 2-0 spłaszczenie czoła, 
z tych bowiem typów wszystkie 
inne dają się wyprowadzić. Naj
bardziej wybitne kształty cza
szek deformowanych są następu
jące: czaszka wieźówata, której 
kształt je s t wynikiem jednoczes
nej deformacyi potylicy i czoła,— 
czaszka cylindrycznie wydłużona, 
czyli siodłowata, — czaszka stożko- 
wata; o wyglądzie głowy cukru, 
wreszcie czaszka t. zwana trójlist- 
na, o silnem spłaszczeniu poty
licy i dwóch wgłębieniach ryn- 
nowatych, bocznych.

DN
Kazimierz Stołyhwo.

Twórca i jego dzieła.

Portret ś p. Stanisławskiego, wykonany w roku ubiegłym przez znanegą malarza rosyjskiego, Nestorowa.

fo,. j: gó;«. spuścizny po Stanisławskim.

(Ze zbiorów p. Juliusza Hermana). Jan Stanisławski. Krajobraz.
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Ze spuścizny po Stanisławskim. Fot. J .  Golce.

(Za zbiorów p. Juliusza Hermana). Wiatrak.

Wtodz. Perzyński. S|3Wny CzłOWiek. 
5 POWIEŚĆ.

" :,V. ■'
W dwa dni potem po połu

dniu Porecki miał pójść razem 
z Lipczyńskim złożyć wizytę jego 
kuzynkom.

Umówili się, że się spotkają 
o ćżWartej- w kawiarni i stamtąd 
pojadą do hotelu Europejskiego, 
W'którym mieszkały Tężewśkie.

Wizyta w mieście miała być 
wstępem do zaproszenia Poreckie-

go na wieś na święta. I bardzo by 
się z nięj-cięszył', gdyby jedna rzecz 
nie psuła mu całej rozkoszy. Po
dły krawiec nie wykończył mu 
jeszcze nowego ubrania, a stare 
było strasznie wytarte i podnisz
czone. Benzynowe zabiegi, jakie; 
mi od samego rana starał się je 
leczyć," nie nawiele się zdały. 
A' odłożyć wizyty nie można było, 
bo panie tego dnia wyjeżdżały 
z Warszawy.

Drobny ten szczegół paczył 
mu linię szczęścia, po jakiej od 
dwóch dni biegło jego życie. Tak 
nie był przyzwyczajony do try
umfów i powodzenia, że wszystko 
wydawało mu się raczej gorącz
kowym snem niż rzeczywistością. 
Premiera wypadła nadspodziewa
nie świetnie. Począwszy od dru
giego aktu, po którym go wywo
ływano, z każdym zapadnięciem 
kurtyny zrywała sięentuzyastycz- 
na burza oklasków.

Nazajutrz we wszystkich pi
smach czytał o sobie. Krytyka 
witała w nim nowy, silny talent, 
który wnosił prawdziwą poezj ę 
na scenę, wróżyła mu świetną 
przyszłość. Oczu nie mógł oder
wać od tych artykułów, uczył 
ich się nieomal na pamięć i upa
jał pochwałami aż do zawrotu 
głowy.

Z marnego literaciny, które
go wszyscy lekceważyli, wyrósł 
w ciągu jednego wieczoru na 
człowieka. Naprawdę wszedł do 
literatury i dó życia. Ci sami 
ludzie, którzy przed tygodniem 
obojętnie, jakby od niechcenia, 
odpowiadali na jego ukłony, te
raz biegli ku niemu pierwsi z ser
decznym uściskiem. Cała W ar
szawa o nim mówiła i wszyscy 
starali się go poznać.

Od Zakrzewskich się nie wy
prowadził i nie nawymyślał im „od 
psów“, jak  to sobie nieraz w my
ślach obiecywał. Z chwilą gdy 
otrzymał pieniądze i zapłacił za 
mieszkanie — jego stosunki ze 
wszystkimi odrazu się zmieniły. 
Zakrzewskiemu zaimponowało to, 
że o jego lokatorze tak wiele pi- 
szą w pismach. Przytem, płacąc 
Porecki zamigotał mu przed ocza
mi całą tęczą banknotów i to scep
tycznego gospodarza odrazu do 
literatury przekonało. Zaczął ją  
nawet szanować.

Wszelki ślad dawnej niechę
ci zaginął i na jej miejscu wy- 
kwitła bujna przyjaźń.

Porecki ze swej strony nie 
opierał się tej zmianie uczuć. 
Żył teraz tryumfem swojego dzie
ła i o niczem innem nie mógł 
myśleć ani pamiętać. Pragnienie 
zemsty zgasło w nim jak wypa
lona zapałka. A przedewszyst- 
kiem nie wyprowadzał się z po
wodu Bieleckiej.

Od tygodnia przeszło snuł się 
ich romans. Gorączkowy, sple
ciony z kradzionych chwil, które 
przychodziły niespodzianie, tak 
jak  niespodziewanem było pierw
sze ich spotkanie. Wyczerpywa
ło go to strasznie i zdawało mu 
się, że mu nerwów na takie ży
cie nie starczy. Chodził jak  cień
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Znajomi żartowali z niego:
— Co za oczki... Znać, że 

pan ma powodzenie w teatrze...
— Aktoreozka?
Uśmiechał się tajemniczo i nic 

nie odpowiadał, lub zaprzeczał 
w taki sposób, żeby nikt zaprze
czeniom jego ani przez chwilę nie 
mógł wierzyć. Nie wystarczała 
mu sława literacka, ambicją jego 
było pozyskać rozgłos światowca 
i zdobywcy serc i rad był z le
gendy jaka się dokoła niego wy
tworzyła.

Romans z Bielecką nie zaspa
kajał jego pragnienia miłości. 
Naprawdę nie kochał jej wcale. 
W namiętnych uściskach karmił 
swe miesiącami całemi głodzone 
zmysły. Był tak biedny, że nie- 
stać go było nawet na płatną mi
łość i dlatego sam widok jakiejś 
pięknej kobiety wprawiał go zwy
kle w stan nerwowego podniece
nia. W Bieleckiej raził go dzi
wny kontrast pomiędzy królew
skimi kształtami i dzikim tempe
ramentem a szarą małomieszczań 
ską duszyczką, jak  by przez po
myłkę, czy ironję złych duchów, 
osadzoną w tem wspanialem cie
le. Mogła usta otwierać tylko do 
pocałunków, każde słowo, które 
z nich wychodziło było płaskie 
i nudne jak  dzień powszedni, 
z którego rodziły się'jej myśli.

Po premierze, kiedy poznał 
w teatrze Tężewskie, wciąż pra
wie majaczyła mu się przed 
oczami wysmukła postać Izy. 
W loży nie rozmawiał z nią 
wcale. Ale się zaczerwienił pod 
jej impertynenckim spojrzeniem, 
którym zmierzyła go od stóp do 
głów. Potem obojętnie odwró
ciła głowę. Było coś pogardli
wego w tym ruchu. Kazała so
bie przyprowadzić autora, sztu
ki, ciekawa jak  wygląda poe
ta. Obejrzała go i mógł odejść 
pisać dalej, żeby ona, piękna i bo
gata panna ze wsi, miała jeszcze 
kiedyś sposobność spędzenia mi
łego wieczoru w teatrze. Można 
to było czytać wyraźnie w jej 
spojrzeniu i ruchu głowy. Szczę
ściem, gdy się zaczerwienił, jedno
cześnie przyćmiono światła w sa
li i kurtyna poszła w górę. Nikt 
nie zauważył jego zmieszania.

Był zły na nią w duszy 
i pragnął szczerze wyrządzi ' jej 
jakąś przykrość, która dała by jej 
uczuć, że on, dzięki swym talen
tom, jest nieskończenie wyższy od 
tych wszystkich bogatych pani
czów i panien wiejskich. Dlatego 
bolało go, że zjawi się przed nią 
w zniszczonem starem ubraniu, 
którego źle wyczyszczone plamy 
na cały głos będą krzyczały o je

go biedzie i poniżeniu. Później 
machnął ręką... Wszystko jedno, 
w ten sposób właśnie okaże im, 
że sobie nic z nich nie robi. 
Ale była to sztuczna pociecha. 
Nie mógł się nią przejąć i coś 
w nim szeptało, że lepiej jest je 
dnak nic sobie nie robić z ludzi 
będąc dobrze ubranym, niż źle.

W kawiarni Lipczyński cze
kał już na niego.

Wyszli odrazu, wsiedli w dwu
konną dorożkę i po chwili zatrzy
mali się przed hotelem.

Byl ładny, suchy dzień. Po 
całym tygodniu odwilży i szaru
gi wrócił przymrozek. Chmury 
się rozluźniły i tu i owdzie z po
śród obłoków wy błyski wał kawa
łek czystego błękitu.. Na zacho
dzie niebo było zupełnie czerwone.

— Zdaje się, że dziś na wie? 
czor śnieg spadnie — odezwał się 
Lipczyński, płacąc dorożkarzo
wi—lubi pan sannę?

— Przepadam.
— Jak pojedziemy na wieś 

do Tężewskich to pan będzie uży
wał. W Skowronkowie sanna 
znakomita.

'Weszli na górę.
Tężewskie zajmowały dwa 

pokoje na drugiem piętrze. Wcho
dząc do nich Porecki był trochę 
zmieszany. Myśl o tem, żeby się 
przedstawić jaknajkorzystniej a 
przedewszystkiem nie ośmieszyć 
czemkolwiek—pozbawiała go ró
wnowagi. Układał w głowie do
wcipny, błyskotliwy frazes, któ
rym miał powitać pannę Izę i go
rączkowo go cyzelował. Ale Izy nie 
było. Przyjęła ich młodsza córka 
Rena, przepraszając, że matka 
i siostra nadejdą dopiero za chwi
lę. Z nią Porecki zamienił kilka 
słów w teatrze i witała go jak  
starego znajomego.

— Niechże pan opowie te- 
kraz — mówiła śmiejąc się — jakie 
są wrażenia autora po premierze.

— Niewiem — odparł śmie
jąc się również. — Doprawdy nie
wiem, nie zastanawiałem się jesz
cze nad tem. Niech mi pani po
zwoli pomyśleć chwilę.

— Jak pan pomyśli, to pan 
stworzy poemat, a ja chcę pra
wdziwych wrażeń.

— Czyż pani sądzi, że po 
namyśleniu się muszę kłamać?'

— Nie, może to tylko uprze
dzenie z mej strony, ponieważ 
sama strasznie nie lubię myśleć. 
Słowo panu daję, niech się pan 
nie śmieje... Muniek zaświadczy.

— O mogę — wtrącił z ko
miczną powagą Lipczyński, któ
ry dotychczas nie brał udziału 
w rozmowie, zajęty przegląda
niem leżących na stole książek.

Roześmiała się wesoło
— Zawsze to plotę, co mi 

ślina na język przyniesie. Dla 
tego podobno często mówię głup
stwa... Niech się pan nie gorszy, 
jeśli pan co głupiego odemnie 
usłyszy. To pierwszy warunek 
dobrych stosunków.

Rozmowa potoczyła się żwa
wo, przerywana wybuchami szcze
rego, głośnego śmiechu. Po kil
ku chwilach Porecki czuł się już 
zupełnie swobodnym, jak  wśród 
starych dobrych znajomych. Rei 
na posiadała tę prostotę i wdzięk 
w obejściu, który stosunek z lu
dźmi stawia odrazu na przyja
cielskiej stopie. Porecki cieka
wie jej się przyglądał. Była ró
wnież wysoka i zgrabna jak  sio
stra, może nawet przystojniejsza 
od niej,, ale rysy twarzy miała 
pospolitsze i mniej ciekawe.

Zerwała się "nagle z krzesła.
— Idą — zawołała biegnąc ku 

drzwiom. — Poznaję kroki Izy na 
korytarzu. I odrazu zwróciła się 
do Porecki ego.

— Jak się panu moja siostra 
podobała?

Nim zdążył odpowiedzieć we
szła pani Tężewska ze starszą 
córką. Obie zaczęły go przepra
szać za opóźnienie. W W arsza
wie nigdy czasu wymierzyć nie 
można. Tyle jest zawsze rzeczy 
do załatwienia, a wszędzie czekać 
trzeba. Teraz przesiedziały dwie 
godziny u krawcowej.

Pani Tężewska wysoka siwa 
dama o arystokratycznym wyra
zie twarzy odrazu zaprosiła go 
na wieś. I dzięki Renie, która 
mówiła i śmiała się za wszyst
kich,. wesoła wrzawa znowu za
panowała w pokoju. Rozmawia
no o wsi. Dla Poreckiego był to 
temat niemiły, ponieważ wciąż 
poruszano rzeczy,, na których nie 
znał się wcale. A w oczach sta
rej damy a zwłaszcza panien 
chciał uchodzić koniecznie za 
wieśniaka, takiego samego jak 
i one. Rodzice jego mieli kiedyś 
niewielki majątek ziemski,, lecz 
on tych czasów nie pamiętał i od 
wczesnego dzieciństwa wychowy
wał się w mieście. Na wsi był 
parę razy w życiu zaledwie u za
możniejszych kolegów, którzy go 
zapraszali do siebie. Nie potra
fił by odróżnić jęczmienia od psze
nicy, ale zawsze usiłował wmó
wić we wszystkich, że się zna do
skonale na gospodarstwie i w taj
nych marzeniach duszy był mło
dym obywatelem ziemskim, który 
dla pańskiej fantazji, zajmował 
się literaturą.

DCN.
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<!— 1[l'l^ Trzy szarże. i
1.

Husarze.
Step — step burzanów sinych i falistej trawy 
Ziemie rozlegle, bujne, niczyje — a boże,
Gdzie orły wypatrują rycerskiej wyprawy, —
Ziemie ciche — i szumne, — bezbrzeżne ja k  morze.* **
Naprzeciwko tureckich szańców stoją Lachy, 
Chorągiew ciężka.— Rotmistrz skinął buzdyganem, 
Rotmistrz, co na szerokim kirysie ma blachy 
Z  Panienką Częstochowską i Chrystusem Panem.

Stania się Znak skrzydlaty. Wjechał przed szeregi 
Na siwym koniu stępa Hetman siwobrody,
Ręką nakrywa oczy -,—patrzy, gdzie, ja k  śniegi 
Wiosenne w polu, białych namiotów ogrody.

Ziemia ucieka w oddali jak  pocisk rzucony,
Pole ucieka w oddal kopytami darte. —

Lby końskie wyciągnięte, zwichrzone ich karki, 
Ogromne za d y— "podków błysk — i ja k  języki 
Krasne i białe wiejne proporce — i barki 
Rycerzy w skrzydłach i pęd gniewny — dziki.

A oni uderzają ostrogami jeszcze.
Wichrem stepowym idą — lawą idą, — burzą,
Krwi żądni teraz, walki, której czują dreszcze, 
Wierzą, że wszystko złamią, rozniosą i zburzą,

Wierzą, że pęd ich wszystko zwali i zdruzgocze— 
Wbodli ostrogi — Niżej pochylili czoła —

Lecą rycerze straszni, jakby Święte Moce,
Lecą rycerze w blaskach, ja k  gniew Archanioła,

A zwolna drzewcem długie chylą się kopije,
Zniża się ostrze, koniom przed łby się najeży, 
Żołnierz mocni się w siodle, nim  ostrogi wbije,
Nim głos Rotmistrza rozkaz poda do rycerzy.

Cicho—jeno szelestem szepczą orle skrzydła,
Jeno proporzec wzięci na wiatru swawolę,
Cicho i tylko konie żują u wędzidła —
Patrzy sędziwy Hetman — okiem mierzy pole.

Aż wolno ściągnął konia — zawrócił na przedzie.
— „ Czas Waszmościom.poczynać. B ij w lewe namioty 
W  pół błonia w pęd następuj'—i Bóg niech was

wiedzie...1'
Skończył— podniósł buławę i krzyż znaczy złoty.

Rotmistrz w strzemionach stanął, spojrzał i w głos 
cały

Zawołał do szeregów: „Naprzód, Jezus —  Mary a!" 
A potem już w burzanach szeregi jechały 
Jak wielka fala morska płynęła husarya.

I  pieśń święta się rodzi i niosą ją  głosy,
Niechaj kornych serc wiarą o próg Nieba trąca, 
Idzie strojna i śpiewna polem świeżej rosy,
Idzie konnica ciężka, srebrzysta, dźwięcząca.

I  szum i w orlich piórach, na szerokie łany 
Wiatr, co ich kity chwieje i w proporcach wzlata; 
Idzie żołnierz spokojny, w bitwach hartowany,
Po wołoskiej równinie pod błękitem lata.

A  rycerz konia ręką i ostrogą pyta
1 koń podnosi chrapy na znak, że m u , wierzy—
Już rysią poszli — tętnią po ziem i kopyta 
Zrywa się w bieg chorągiew wśród chrzęstu pancerzy.

Rysią idą......
W  cwał poszli!------

Schyleni na konie 
Poszli w cw ał— drzewce kopni zaciskają w pięści; 
Widzą ino blask zbroić — lśniące w kruszcu bronie 
I  słyszą koński tentent i stal, która chrzęści,

I  skrzydła, w których wicher świszczę na wsze strony. 
Lecą w cw ał— oczy sćmione, oddechy zaparte,'

A w sercach biją dzwony radości, nadziei 
Biją dzwony potęgi — już blizko — już blizko...!

Tobie, Ojczyzno mila, w orężnej zawiei 
I  Tobie, Chryste Panie — na śmierci boisko!** *
Step — step burzanów sinych i orły się wzbiły 
Nad dzikiemi polami — szumią wielkie trawy.

Na stepie są nikomu nieznane mogiły 
1 orty wypatrują rycerskiej wyprawy. —

II.

Kostjaierzij.
Zbożne się pochyliły głowy,
Modli się "lud do Twoich R an... 
Tak się"pochyla chlebny, płowy,

Lipcowy łan.

I  tak się jasne chylą kłosy 
Na polu, gdzie Twej Męki Znak, 
Kędy skowronek — wczesny ptak

Leci w Niebiosy.

Sm ugi się złocą różane...
Klęczą ludzie w polu,

Ciche, zmieszane — płyną po gromadzie głosy: 
Modlitwą, Panie Jezu, do Twojego Bólu.—

Nad polem błyszczą kosy.

Już bitwa wre godziny dwie, 
Godzina idzie trzecia; — 
Krwawi się joole, krwawi tan, — 
Wojnę na ludzi zestal Pan; 
Śmierć kosi polne kwiecia.
Od tyła krwi spłynęły łzy, 
Pokutne wsiało rano...
Lecz jeszcze nie kosili my,
Nam stać tu przykazano. —



Cwałem, Mąż skoczył konny:
— „Idą na nas wrogi

Cala balerya'tutaj się przemyka —
Od lasu pilnuj Wiara...

Nie puścić do drogi..."

— „Abo my to ich puścim —yprosę Nacelnika..

Podciągną pasów — kilku wyjęło szkaplerze,
Spieszą. — Zboczami pola osłonieni
Idą — nad nimi szumią ‘wielkie lany żytnie,
Gdzie świta stokroć i mak się rumieni 
I  przetykany chaber modry kwitnie.
Ida do żniwa żeńcy — idą rade.
W  słońcu sukmany białe świecą i stal błyska 
Nad drogą, — gdzie krzak głogu rośnie i cierniska 
A niżej gęste niezabudki blade.
Już doszli brzegu lasu —juże do drzew ściany. 
Wychylili się — patrzą...

Aż dech ni piersiach spiera:
Tam wojsko z armatami wedle oficera,
I  armaty, caluśkie zwrócone paszczami.

Leci głos trąbki w szwadronie.
Znak rękawicą wzniesioną

•Dał smukły jeździec, junaczy, —
W  skok idą, — w cieniu skał toną...

W  blask idą! drogę im  znaczy 
Kozietulskiego butany;

Mkną w amarancie, błękicie,
Mkną lekkokonne Ulany, .,

Mkną w bój — na śmierć i na życie.

Tańczy na pasach z . rzem ieni.......... ■
Szablica, .z ostrzonym końcem,. 

Zanim się krwią zarumieni,
Nim  w błysku zaświeci slońceni.

Na Chrzest młódź polska w dzień zloty
Idzie, gdzie drogę usidli 

Waleczni; kędy piechoty
Darły się próżno; gdzie śm iali’ ■

Trupem sypali mogiły;
Gdzie m gły spływały na oczy,

Gdzie piersi tchu nie łowiły. —

Ale już się wysunął Bartosz: —
— „Dyć Bóg z nami!"

1 groźny skoczył naprzód z wzniesioną promienną 
Kosą.

‘ — „Cekajta jeno beskurcyje jedne!

Błysnęło światło wslotne, zapowiedne,
Salwa Z —

Zbożami biegną chłopów kupy białe 
Ku śmierci.—K r żywe m ostrzem nastawili żerdzie... 

** *
Boże, ludowi temu co śpiewa Twą chwalę,
Boże, ludowi temu swól Swe Miłosierdzie!
Osłoń prawicą Ojca, która mocno trsymie, —
Wszak na tej ziemi, Panie, wielbią Twoje Imię,
I  ten dostatek zboża złoci się przez Ciebie,
I  oracz i żniwiarze, co się nad nim znoją 
Złożyli spodziewanie pod opiekę Twoja, —

Przybądź że im  w potrzebie! —
*:i: *

Wracają chłopy krwawe — długie działa taszczą... 
— „Nie będziecie juz na nas, juchy, scekać pascą." 
Wracają krwawi chłopi — poszarpani, brudni, 
Twarze w kurzu i pocie... kosynierzy cudni! —

III.

Ulani.
Szarża na śmierć, przyjaciele,

I  basta! Zginie — kto zginie!
Idziem w armatnie gardziele

Spojrzeć, jak w oczy dziewczynie.

Jako regiment Cesarza
My polskie; pilnujem chwały,

Chłopcy — dziś sława się ‘zdarza —
Komendy rozkaz podały.

Nie pytać dzisiaj Mazura,
Czy będzie, psiakrew; na przedzie;

Pułkownik śle Dautancouża
A Kozietulski tu jedzie.

Bóg wie, gdzie staniem noclegiem
W  garść cugle! Do linii konie 

Niech żyje Cesarz! —
i biegiem!...

Marsz! Marsz! co koń nasz wyskoczy,

My przejd.ziem pierwsi — a nasze;
Ciała niech Armia tu zbierze,

Lecz zatkniem polskie pałasze
Klingami na Sommosierze!

: ** * . .
Jak krasne płoną m aki ich czaka z  purpury, 
Pędzący szwadron w słońcu gra w promieniach—pala, 
Zakręt biorą czwórkami — — B iały dym u góry 
Wyrósł, — wraz drugi, trzeci — czwarty —

— Grają działa.
*

*  :t:

Szalony szwadron w dym leci...

Wy, co leżycie tam biali, 
Skrwawieni — wy, Boże dzieci,

Żegnajcie!...
M yśmy. zostali... 

Nam jeźdźcom szumny wiatr głaszcze 
Skronie, a szabla nam wrosła 

Do garści... W arm atn ią  paszczę
Patrzym, co piękną śmierć niosła. 

Patrzym — i idziem do kresu,
Patrzym jak w dziewczyny lica, 

Patrzy ni — i w eżm iem — daj biesu!
My — chłopcy— polska konnica.

Nasza baterya! Psubraty
Czają się ... Nie dać pardonu,

B ij wiara! Nasze armaty!
Naprzód ostatek szwadronu!

Naprzód!
— Ktoś wali się z  siodła!

To Niegolewski!... na Boga!

Przeklęta mać! draniu podła!
— Ostroga koniom, ostroga!

Albo mnie kula tu zwali,
Lub u bram Aranhuezu

Będziemy obozowali,
Albo mnie kula!...

— O, Jezu!
JAN PRZYSIECKI.*)

•*) Pod pseudonimem tym ukryw.a s ię ‘ jeden z ńaj wybitniej szych 
naszych. działaczy narodowych, dziedzic ■ wielkiego' w- jJotóyi polskiej 
imienia.
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POLRCY W PESZCIE.
Rozsiani po okolicznych przysiółkach 

i po przedmieściach Budapesztu, tworzą, 
polscy wyrobnicy niejako oazy między 
tutejszą ludnością słowacką, węgierską 
łub serbską, oazy różniące się nie tylko 
mową, ale i
zwyczajami, a 
nawet zacho
waniem się od- 
miennem. Jest 
tych nieszczę- 
ś liw y c h  wy
chodźców za 
Chlebem około 
25.000 z róż
nych okolic 
Galicyi, a prze
ważnie z po
wiatów g ó r
sk ic h ; cztery 
piąte z nich to 
analfabeci i ci 
muszą brać się
tu do najcięż- Dr. Łukaszkiewiez.
szej roboty, po
cegielniach, żeleźniach lub w kamienioło
mach; dziewczęta i kobiety pracują po 
fabrykach świec, krochmalu lub w szma- 
ciarniach. Jest i gromadka rzemieślników, 
przeważnie warszawiaków, którzy mimo 
braku znajomości języka, umieją się utrzy
mać na wcale dobrych stanowiskach.

Niewielka grupa inteligencyi polskiej, 
składająca się z profesorów, adwokatów, 
właścicieli dóbr, a głównie inżynierów, 
po większej Części tu już urodzonych, 
ugrupowała się około „stowarzyszenia Po
laków', ale jakaś ociężałość uniemożli
wiała je j pracę dotychczas nad resztą 
rodaków, potrzebujących nietylko rady 
i  opieki, ale także przedewszystkiem— 
szkoły.

Jak wszędzie w Polsce, tak i tu na 
obczyźnie usiłowania wydatnej pracy 
spełzły na niczem wobec ciągłych partyj
nych zamieszek, natomiast szkoła polska 
zyskała sobie odrazu powszechną sym- 
patyę. Poczęły się do niej garnąć tłumy 
dorosłych analfabetów, którzy z kraju 
wyszli ciemni i na obczyźnie musieli do
piero zabierać się do elementarza. Bez 
żad nyeh funduszów, a tylko z wiarą w po
wodzenie, zabrał się do pracy komitet szkol
ny, zawiązany przez prof. Łukaszkiewi- 
cza, a złożony z wybitniejszych osób tu
tejszej kolonii polskiej—i oto już dziś 
nie tylko nauka rozwija się prawidłowo, 
ale są tacy, którzy tu się pisać i czytać 
nauczywszy, teraz pomagają w naucza
niu innym.

Na pierwszy plan w owocnej działal
ności na każdem polu wybijają się pp. 
Barański, Kovścs i Łukaszkiewicz. Pierw
szy jest adwokatem i radcą miejskim 
w głownel reprezentacyi Budapesztu; zaj
mu e od paru lat stanowisko przewodni
czącego „stowarzyszenia Polaków', a od 
niedawna jest prezesem „Związku pol
skiego na Węgry'.

Ern8 Kova.cs, rodowity Węgier, z nie
zwykłej sympatyi dla Polaków wyuczył 
się już w czasach adwokackiej praktyki 
naszego języka, którym nie tylko mówi 
wcale dobrze, ale i pisze zupełnie po
prawnie. Jest posłem do parlamentu i zaj
muje jedno z wybitniejszych miejsc 
w partyi Koszutowskiej; w „związku pol
skim ' piastuje godność wiceprezesa.

Czesław Z. Łukaszkiewicz, sekretarz 
„Związku', już w studenckich czasach 
miał rozgłośne imię, gdyż mimo, że się 
polskości swojej nigdy nie zapierał, wy
bierany był zawsze do prezydyum buda
peszteńskiej czytelni akademickiej. Nad

zwyczaj- zdolny dziennikarz, zajął po
czesne stanowisko w prasie tutejszej, ja
ko doskonały znawca stosunków słowiań
skich, a w szeregu artykułów, umieszczo
nych w najpoczytniejszych pismach, za
znajamiał publiczność węgierską z kul
turą, sztuką i piśmiennictwem polskiem, 
wypełniając tern lukę w ogólnych wiado
mościach węgrów, ma ących nadzwyczaj 

słabe pojęcie 
o Polsce. Po 
o tw a rc iu  le
ktoratu języka 
i l i t e r a tu r y  
polskiej, przy 
peszteńskim u- 
n iw ersy tecie  
powołano prof. 
Łukaszkiewi- 
cza na to sta
now isko, na 
którem będzie 
mógł rozwinąć 
należycie swo
je zdolności, 
jakich mu los 
nie poskąpił.

Dr. Erno Kovócs. Ci zatem
trzej ludziesta- 

nęli na czele pracy narodo-oświatowej 
i nie szczędzą trudu, ani pieniędzy, aby 
nie dać wygasnąć tym resztkom polsko
ści, jakie tleją wśród tutejszych emigran
tów tak liaznych, a tak do niedawna 
opuszczonych.

Budapeszt. Dr. B. P.

Zaćmienie słońca.
Astronomowie notują na ten rok 

cztery zaćmienia słońca, z których naj
ważniejsze bo całkowite, odbyło, się 14 
b. m. Znowu mieli uczeni sposobność za
jąć się obscrwacyą tajemniczego a do 
tej chwili niezbadanego wieńca srebrzy- 
sto-świetlistego, otaczającego słońce. Zja
wiska tego w zwykłych warunkach ba
dać niepodobna, rażące promienie słońca 
przeszkadzają, dopiero staje się to możli- 
wem w czasie zupełnego zaćmienia. Wów
czas tarcza słoneczna, zasłonięta przez 
księżyc, staje się ciemną—w dzień nastę
puje na parę minut noc, której mroki

Czarna linia tuku oznacza przestrzenie z których widoczne było całkowite zaćmienie w d. 14 stycznia.

Wieniec świetlisty widziany podczas całkowitego 
zaćmienia słońca.

rozprasza ów wieniec, aureola. Materyę 
kosmiczną, z której on się składa, nazwa
no eoroniutn; badania spektralne nie wy
kazują żadnej analogii pomiędzy coro- 
nium, a jakimkolwiek innym pierwiast
kiem ziemnym. Tym razem obserwacya 
zjawiska dla uczonych odbyła sią w wa
runkach bardzo niepomyślnych. Zaćmie
nie rozpoczęło się w południowej Rosyi; 
tam było jednak ono częściowe. Na map
ce naszej czarna, łukowata linia oznacza 
te miejscowości, gdzie przy sprzyjają
cych warunkach zjawisko było całkowi
cie widzialne. Terenem obserwacyi astro
nomicznych mogła więc być tylko środko
wa Azya—w Chiwie, Turkiestanie, na Pa
mirze, w Chinach, na bezmiarach pustyni 
Gobi. Obserwatoryum rosyjskie w Pułko- 
wie, francuskie w Meudon i wiele innych 
wysłały ekspedycye złożone z astrono
mów dla dokonania obserwacyi. Czas 
trwania zaćmienia całkowitego wynosił 2 
minuty; w ciągu tego ułamku'czasu astro
nom musi skończyć swoje badanie. Czy 
i tym razem praca uczonych, podejmują-
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Przenośne obserwatoryum na stepie do

I z

badań astronomicznych podczas zaćmienia stońca.

cych kosztowne, a z n ieslychanem i czę
stokroć trudam i i niewygodami połączo
ne wyprawy, nie została uwieńczona po
m yślnym  rezultatem ; czy z owego coro- 
nium spad ia  nareszcie tajem nicza zasło
n a —dowiemy się wkrótce z ogłoszonych 
sprawozdań.

m .

Potomkowie wygasłej 
rodziny.

W biegu h istorycznym  niektóre s ta 
rodaw ne a  znakom ite rody polskie wy
m arły. Do tak ich  należą przedewszyst- 
kiem Tęczyńscy, k tórzy  znikli w końcu 
XVI wieku, Ostrorogowie i in. Upowszech
niło się też m niem anie o w ygaśnięciu 
rodu Herhurtów. W każdym herbarzu 
pow tarzaną je s t  w ersya taka , jak o  osta
teczna. Isto tn ie  w samem zaraniu  w ie 
ku XVIII lin ia  Herhurtów, zam ieszkują
cych dzisiejszą Ruś Czerwoną i W ołyń— 
w ym arła praw ie niewątpliw ie, choć i to 
naw et nie je s t  bezwzględnie pewne. Je 
dnakże w końcu XVI w. jeden z Herhur
tów przeniósł się  na L itw ę—i tam  oże
niw szy się — osiadł na  zawsze. Począt
kowo dom to był zamożny, jednakże 
skutkiem  rozm aitych okoliczności rodzin
nych  i nieszczęść k ra jo w y ch — zubożał 
i niewielkie m ajętności ziemskie mu, po 
zostały . Zwyczajem Herhurtów potom
kowie tego rodu przyjęli nazw isko od 
wsi, w której m ieszkali — i długi czas 
naw et i pam ięć o pokrewieństw ie z czer- 
wonoruskim  domem Herhurtów—zniknęła 
śród ich  potomków w M ińszczyźnie.— 
Przydom ek tylko nosili Herburt, uważali 
go jed n ak  jak o  trad y cy jn y  przydatek, 
tak  ja k  is tn ie ją  dziś familię, m ające 
przydom ek Ostroróg. Jednakże b y ła  
jed n a  spraw a, k tó ra  już  od dość daw na 
n ęciła  szperaczy, badających  dzieje Her- 
burtów. Była to mianowicie spraw a ich 
m aję tności.

Obszerne dom ifiia H ęrburtow skie n a  
Rusi Czerwonej, w Krakowskiem, w Lu
belskiem  i na  W ołyniu — po rzekomem 
w ygaśnięciu  rodu Herhurtów przeszły 
pod zaw iadyw anie Rzeczypospolitej Po l
skiej, a  po upadku k ra ju  dosta ły  się,

w depozyt rządów respek ty  wnyeh 
państw  zaborczych. Rząd rosy jsk i zu
pełnie zlekceważył sobie ch ara 
k ter depozytowy tych dominiów; 
posprzedawał je lub też w da
rze ofiarował zasłużonym  o so -. 
bom, tak  iż dziś te m ajętności 
są w dziesiątych rękach  i o ich 
odzyskaniu mowy być nic
może. — N atom iast rząd 
austryacki, albo raczej 
korona au stryacka, bę
dąca depozytaryuszem  
tych dominiów, bardzo 
akuratn ie  do dziś prow a
dzi gospodarstwo w do
brach Herhurtow skich 
i adm inistruje niemi n a 
der sumiennie.

Dominiów takich  w 
Galicyi W schodniej i Za
chodniej je s t  szesnaście, 
między innem i Dobromil,
Fulsztyn i in.

Spraw a ta  je s t  nader in te resu jąca  
pod względem jurydycznym . Rząd au
stry ack i nie je s t właścicielem ty ch  domi
niów; je s t tylko ich  przechowawcą i ma 
prawo do tych dóbr (i do dochodów 
z nich) dopóty, dopóki się nie zjawi 
praw y ich, realny  posiadacz, któryby za 
pomocą dokumentów stw ierdził swą rze
czywistą przynależność do rodziny Her- 
burtów. W kw estyach tego rodzaju  ani 
prawo rosyjskie, an i prawo austryack ie  
nie zna przedaw nienia.—Spraw a tedy— 
w gruncie—przedstaw ia się bardzo pro
sto: jeżeli zjawi się osoba, m ogąca 
stwierdzić swoją przynależność do rodu

Jan Szczęsny Herburt.

Chyr6w. Ruiny zamku Herburtów. Dawna strażnica Herburtów.

H erburtow , 
to wy s ta r 
czy jej zwró
cić się  do ce
sa rza  F ra n 
ciszka Józe
fa— a koro
n a  z w r ó c i  
d o m in i a  i 
p rzedstaw i
ciel H erhur
tów z o s t a 
n ie re insta l- 
low any n a  
z i e m i a c h  
swoich p ra 
dziadów.

Owóż w y
padek  tak i 
zdarzy ł się: 
dzięki dłu- 
goletnimpo- 
s z u k  i w a- 
niom, oka
zało się, że
po w s z e c h -  Katarzyna z Drohojawskich 
nie w her- H.rburtowa.
barzach  po
w tarzana  wiadomość jak o b y  ród Herhur
tów w ygasł—jes t nieprawdziwa.

Mianowicie odkryli sw oją przyna
leżność do tego rodu po -pierw

sze potomkowie H erburta z Miń- 
szczyzny (M odzelowsey), po 

wtóre pewna kobieta, żarnie* 
szkała  w Fulsztynie.

Trudność by ła  ogrom
n a  w znalezieniu doku
mentów, ale gorliwe po
szukiwania, prowadzone 
praw ie od dziesięciu la t 
zarówno przez osoby za
in te resow ane,, jako  też 
przez k ilku hadąezy  (jak 
np. ks. W atńlewicz z Ful- 
sz tyna), k tó rzy  się spe- 
cyaln ie  zajm ow ali dzie
jam i Herhurtów — do
prow adziły  do tego, że 

rodzina je s t  obecnie w po
siadaniu  absolutn ie wszy
stk ich  dokumentów, ko
niecznych w spraw ie odzy

skan ia  depozytu, powierzonego koronie 
austryack ie j. W niedługim  czasie tedy 
możemy być św iadkam i bardzo rzadkie
go zdarzenia: re in s ta tacy i rodu, uwa
żanego za wygasły, n a  dom iniach jego 
pradziadów.

Herburtowie przybyli do Polski z Mo
raw y za  Ludwika W ęgierskiego, w koń
cu XIV w. W. ziemi Przem yskiej zało
żyli oni m iasto Fulsztyn, gdzie do dziś 
przechował się Kościół i b asz ta  z ich 
czasów. W  Dobromilu is tn ie ją  ruiny 
zam ku Herhurtów z XVI wieku. — Her
burtow ie słynęli zarówno z m ęstw a, jako 
też nauki,
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przyczem nigdy nie wpadli w herezyę, 
występując zawsze jako gorliwi obrońcy 
kościoła.

O Fryderyku Herburcie, co w bitwie 
pod Sokalem; od tatarów ub it— napisał 
piękny poemacik słynny rywal Jana 
Kochanowskiego, Mikołaj Sęp Sza
rzy ńs ki.

Rycerskość’tęgo rodu stworzyła na
wet legendę,. która powiada, że z Her- 
burtó w umierających powstają siwe 
orły.—To też „orły Herburtów" były mo
tywem niejednego poematu lub powie
ści. Bardzo niedawno A. Nowaczyński 
w „Smoczem Gnieździe" przedstawia nam 
HerbUrtów, . jako uczonych myślicieli 
i działaczy.

Zarówno , po mieczu jak  i po ką- 
dzieli ród ten wydał wielu znakomitych 
ludzi: Mikołaj Rej był synem Herbur- 
tówny, .równie jak i Jan Zamoyski; Re
gina. Żółkiewska, Herburtówna z domu, 
była babką Jana Sobieskiego.

Wratosław S .  z F.

Z rapsodów wolności.

Taki tytuł nadał ostatniemu zbior
kowi poezyi‘swoich Kazimierz Laskowski; 
do książki przedmowę napisał Tetmajer, 
w której wybornie scharakteryzował za
równo, kolegę po lutni, jak i jego ostat
nie utwory.

W szeregu naszych poetów Laskow
ski zajmuje zupełnie odrębne stanowisko: 
jest on nawskroś pieśniarzem swojskim. 
W tej swojskości leży jego oryginalność. 
Jakikolwiek temat w formę wiersza ujmie, 
zawsze umie go nastroić na nutę ro
dzimą.

Laskowski wyobraża naturę wysoce 
wrażliwą, to nie jest poeta, bujający 
w empirejaćh abstrakcyi: on kocha ludz
kość, odczuwa jej bóle i cierpienia, ale 
przedewszystkiem kocha społeczność swo
ją własną. W ciągu lat dwóch ostatnich 
zaszła w tragicznych dziejach narodu 
naszego zmiana — zaczęła nam znowu 
świtać zorza jakowejś wolności. Poeta 
natychmiast odczuł ten moment i w pod
niosłym hymnie „Boże coś Polskę...“ 
streścił zarówno okrucieństwo losu, jak 
nadzieję lepszej przyszłości.
Za Twą Golgotę i za nasze Kroże!
Jeśliś jest Ojcem, wybacz dzieciom, Boże!

Oto jest nuta zasadnicza Laskow
skiego. Oto jest glos wierzącego Pola
ka, który nie wątpi, że wybawienie na
dejdzie, który wierzy w swą niespoży- 
tość i w miłosierdzie Boskie.

Laskowski widzi, jak owa wolność 
w jakieś żywiołowe rozpętanie się prze
radza, więc boleje nad tern i nie szczędzi 
karcącej ironii w wierszach „Stronnic
twa" lub „Handlarze". Ironia jednak 
jego nie jest pomieszana ze śliną zjadli
wą,' z pianą złości—jest ona raczej 
przepojona bólem serdecznym człowieka 
dobrego, szlachetnego. .

Laskowski w ludzie naszym, w tym 
szarym chłopie, upatruje rdzeń zdrowej 
Polski, fundament'Odrodzenia narodowe
go. Nikt też tak nie umie z poetów na
szych współczesnych, jak on, dobywać 
z lutni poetyckiej takich szczerych to
nów ludowych, On się raduje z całej 
duszy, że ten brat w siermiędze staje 
w szeregach starszej braci do odbudo
wania z ruin Wspaniałego niegdyś gma
chu ojczyzny. ' " .

Wiersz p. t, „List" ■zadedykowany 
b. posłowi Mateuszowi Manterysowi prze
dziwnie ten nastrój uwydatnia.

„Z rapsodów wolnoś,ci“ jest zbior
kiem poezyj, który czytając, nabiera się 
otuchy, że jakkolwiek jest bardzo źle, 
jednakże nie w-tym stopniu, żeby się

Minęły czasy—było to już z górą 
przed pół wiekiem—kiedy ruch umysło
wy w Wielkopolsce przodował innym 
dzielnicom polskim. Mówię o cza
sach „Tygodnika", „Przyjaciela ludu" 
(w Lesznie wychodzącego) i w. i., kiedy 
w czasopismach poznańskich umie
szczali swe prace: Słowacki, Krasiń
ski, Edmund Wasilewski. Lucyan Sie- 
mieński, Bartoszewicz, Łukaszewicz, 
kiedy wśród nas samych znajdowały 
się sity tej miary, jak  Karol Libelt, 
Jędrzej Moraczewski, Edward Koź- 
mian—i tylu innych. Że to dawno 
temu, świadczy o tern dosadnie zu
pełny u nas brak literatury (zresztą 
i Sztuki) we właściwem tego słowa 
znaczeniu, zanik zmysłu estetycznego, 
brak wszelkich potrzeb artystycznych, 
co uderzać musi każdego, kto społe
czeństwo miejscowe zna i obserwuje. 
Przyczynia się też do tego ogromne 
skażenie języka—tak wielkie, że my 
już sami nie czujemy, jak  źle i jak 
błędnie mówimy i piszemy po polsku. 
Dość przejść przez Poznań i przeczy
tać uważnie szyldy. Te rzadkie, 
gdzie polski napis się znajdzie. Je 
den na sto zaledwie je s t prawdziwie 
po polsku ułożony. Reszta jest mniej 
lub więcej dosłownem tłumaczeniem 
z niemieckiego. Dosłownem, a więc 
złem. Ale poczucie tego, co jest do
brze a co źle po polsku, zaciera się 
z roku na rok, nawet w codztennem 
życiu. Napisy na sklepach, na w y
stawach, są równie błędne, jak  ogło
szenia w gazetach... Nie Hugo zej
dziemy do roli Irlandczyków, którzy 
zacięcie bronią swych praw narodo
wych przed anglikami, ale bronią 
ich—po angielsku. Bo swój własny 
język prawie całkiem zatracili, zwła
szcza inteligencya.

Pomimo to dziennikarstwo polskie 
w W. Księstwie i całym zaborze 
pruskim rozwija się coraz silniej. 
Jest to jeden z ostatnich sposobów 
naszej obrony, widome a żywe św ia
dectwo życia narodowego.

Zróbmy pobieżny choćby przegląd 
tej prasy.

Przed laty 25-ciu istniały w Po
znaniu cztery pisma polityczne. Z tych 
dwa: „Dziennik Poznański" i „Kuryer 
Poznański", były własnością spółek 
akcyjnych, dwa drugie: „Goniec Wiel
kopolski" i ' „Orędownik", stan)wiły 
własność prywatną swych redakto
rów, którzy byli zarazem i wydaw-

beznadziejnej oddawać rozpaczy. Ten 
pogodny, szlachetny optymizm w na
szych krwawych czasach jest niby ową 
rosą ożywczą, która gasi pragnienie 
i' wprowadza , do duszy zbawczy prąd 
ukojenia.

A. M.

cami. Dzisiaj Poznań liczy osiem 
pism politycznych i kilkanaście pisin 
fachowo-zawodowych. Chociaż dawno 
już minęły czasy, kiedy Wielkopolska 
przodowała innym dzielnicom pod 
względem wydawniczym, to i dziś 
dziennikarstwo poznańskie nie za j
muje ostatniego miejsca w polskich 
dzielnicach, zwłaszcza, gdy się zwa
ży, że Poznań ma tylko 80,000 (na 
135,000 mieszkańców), a całe Księ
stwo niespełna 1,200,000 polaków. 
Przed 25 laty wszystkie wymienione 
wyżej cztery pisma razem miały za
ledwie 11,000 płatnych abonentów. 
Dziś 8 pism politycznych liczy blizkó 
60,000 płatnych czytelników. W zrost 
więc ogromny, świadczący o rosnącem 
uświadomieniu i potrzebie czytelnic
twa.

Stanowisko i znaczenie naszej 
prasy prowincyonalnej nie różni się 
prawie wcale od prasy prowincyonal
nej w Królestwie i Galicyi. Tu i tąm 
pism prowincyonalriych je s t nie wiele, 
a jak  dla Królestwa Warszawa, dla' 
Galicyi Lwów i Kraków, tak jeż dla- 
zaboru pruskiego nadaje ton prasa 
Poznania. W yjątek stanowią jedynie 
„Gazeta Grudziądzka" i odłam dzien
nikarstwa górnośląskiego, krocząće 
własnym torem.

Najstarszem pismem w Poznaniu; 
je s t od lat 48 istniejący „DziĄijpit 
Poznański". Wziął on wówczas, 
a więc blisko przed pól wiekiem, spa
dek po „Gazecie W. Księstwa Poznań
skiego". Właścicielami „Dziennika" 
są akoyonaryusze, po większej części 
do sfer ziemiańskich należący, jakkol
wiek znajdują się pomiędzy nimi 
i kapitaliści z miasta. Niegdyś, j e 
szcze przed t. zw. walką kulturną, 
zapewne dla tego tak mianowaną, po
nieważ rząd uciekał się w niej do 
środków jaK najbardziej kulturze 
przeciwnych, uchodził „Dziennik" za 
organ liberalny. Pomawiano go na
wet o antyklerykalizm. w przeciwień
stwie do ówczesnego „Kuryera Po
znańskiego", który znów uchodził za 
organ „ultramontański". Naprawdę 
jednak tak gwałtownych różnic nie 
było. Poprostu każde z tych pism 
reprezentowało pewną grupę ludzi, 
pozostających do siebie naw zajem  
w antagonizmie lub osobiście w sto
sunku niezbyt przyjaznym. J e 
dnakże „Kuryer", choć istniał tak
że przez lat blizko czterdzieści (przy
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Redaktorowie Wielkopolscy.

„Orędow-- Ks. prałat. Kłos’ red. "Przewodnika Walenty Łebiński, redaktorTnaczel~ 
katolickiego’ ’ * - Skazany jest na ka- ny „Wielkopolanina” ,
i rę pieniężną, ma także liczne ,

■ procesy za strajk'szkolny.

Ks. Kanonik Adamski, red. |„R o - Kazimierz Brownsford red. 5„P o - Józef^Goździewicz red. 
botnika” . i Ruchu chrześcijańsko- , radnika Gospodarskiego” . nika” .
społecznego” . Grożą' murJ2 pro

cesy o s tarjk szkolny.'

Or. Władysław Łebiński, naczel- Bolesław Marchlewski, red. „K u - Dr. S. Michalski, red „Czytelni 
ny redaktor ,,Dziennika Poznań- ryera Poznańskiego” . Ludowych” .

skiego” .

Bernard Milski, właściciei i nacz. 
red. „Gońca Wielkopolskiego” . Ka

rany wielokrotnie za obronę 
spraw polskich.

Maryan*.Seyda, red. „Kuryera 
Poznańskiego” .

Dr Wacław Świnarski, red. „Z ie 
mianina”  i współredaktor „Dzien

nika Poznańskiego” .

Dr Roman Szymański, red. „Kurye
ra Poznańskiego” . Był więźniem 
politycznym z epoki t. zw. „W a l

ki kulturnej” .

Julian Troch, red. „Postępu”  are
sztowany przed miesiącem z oba
wy, aby nie uciekł.—Grozi mu prze
szło 20 procesów za strajk szkolny.

końcu był organem zmarłego ks. arcy
biskupa Stablewskiego), powoli zani
kał i malał w prenumeracie, aż na
reszcie, przed dwoma laty, przestał 
wychodzić z braku poparcia. Dzisiej
szy zaś, wznowiony pod tym samym 
tytułem  „Kuryer Poznański", istnie
jący dopiero od kilku miesięcy, nic 
z dawniejszym wspólnego nie posia
da. Ma on reprezentować dążności 
naród owo-demokratyczne, dotąd jednak 
ani w tym, ani żadnym innym kierun
ku wybitnie się nie zaznaczył. Sło
wem, tak jak dawniejszy jego imien
nik, jest on znów organem pewnej 
grup y ludzi; ściśle zaś wziąwszy, twier
dzić można, że nie było w nim takie
go artykułu, lub wyznania wiary, 
któreby nie mogły znaleźć się na 
szp altach antagonisty, bez zranienia

uczuć lub zasad czytelników. I na 
odwrót.

Pomimo rosnącej konkurencyi, po
mimo zmiany stosunków, pozostał 
jednak „Dziennik" pierwszym naszym 
organem polityczno-społecznym. Liczy 
przeszło 4 tysiące prenumeraty (jest 
to dużo na nasze stosunki), a zdo
był sobie także tradycyjny prawie 
monopol na ogłoszenia, których po
siada mnóstwo. Wszystko to ra
zem sprawia, że „Dziennik" jest 
pismem nietylko o szerokiem zna
czeniu, ale i o środkach stosunkowo po
ważnych. Ton jego jest zawsze umiar
kowany, jest konserwatywnym w mia
rę, a w miarę postępowym. Stąd ra
dykalizm posądza go o szlachetczysnę, 
skrajny konserwatyzm o liberalizm. 
Ani jedno, ani drugie nie ma podsta

wy. Można „Dziennikowi" różne rze
czy zarzucać; jedno mu przyznać 
trzeba, że był zawsze na wskroś 
polskim. Posiada on też zwykle miej
scowy materyał obfity, a przytem do
bre informacye, nietylko z innych 
dzielnic polskich, ale wiadomości z da
lekich stron, gdzie tylko życie polskie 
się objawia.—Naczelnym redaktorem 
„Dziennika", od lat kilkunastu, t. j. 
od śmierci dobrze zasłużonego a dłu
goletniego kierownika pisma, ś. p. 
Franciszka Dobrowolskiego, jest d-r 
Władysław Łebiński, ze wszech miar 
godny jego następca, mając do pomo
cy d-ra Wacława Świnarskiego, będą
cego równocześnie redaktorem „Zie
mianina", jednego z najstarszych pol
skich tygodników rolniczych, prowa
dzonego z prawdziwą znajomością rze
czy, oraz p. Dyonizego Królikowskie
go, zarazem redaktora „Przemy
słowca".

„Kuryer Poznański", odrodzony 
tylko z tytułu, a z dawniejszym, jak 
wyżej powiedziano, nie mający nic 
wspólnego, ma być wyrazem stronnic
twa narodowo-demokratycznego. Zało
żony został przez kilkudziesięciu ludzi, 
złożonych z inteligencyimiejscowej, tak 
z pomiędzy kół ziemiańskich, jak 
miejskich. Pozostaje pod redakcyą 
wytrawnego dziennikarza, który przez 
lat 35 walczy zacięcie z systemem 
pruskim, mianowicie d-ra Romana Szy
mańskiego i d-ra Maryana Seydy.

„Orędownik" jest własnością tej 
samej spółki, co „Kuryer Poznański".
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Redaktorowie Wielkopolscy.

Stefan Chociszewski naczelny redaktor Dyonizy Królikowski red. „Przemysłowca” , Michał Majerski, red. „Przyjaciela Ludu’”  Zygmunt Marweg, red. i właściciel „Gwia* 
„Postępu” . ^współpracownik „Dziennika Poznańskiego’. Grozi mu 15 procesów o strajk szkolny, zdy”  i „Krainy Powieści” . Karany wielo»

krotnie za przestępstwa prasowe podczas
pobytu na Ślązku.

-Józef Szmyt red. „Wielkopolanina” , Sie- Idzi Świtała red. ,,Pracy” . Już skazany na Kirol Rzepecki red. ,,Sokoła” , współpra- Bolesław Rakowski red. „Pracy*’ . Karany 
dział w fortecy w Wisłoujściu za „przes- miesiąc więzienia, a prócz tego ma kilka cownik i współwłaściciel „Pracy” . wielokrotnie za różne ,,przestępstwa”  pra- 
lępstwa”  prasowe. Grozi mu kilkanaście procesów o strajk szkolny. sowę; grożą mu dwa procesy o strajk

procesów za strajk szkolny. J „  szkolny.^

Pismo to, wychodzące od lat 35 pod 
redakcyą d-ra Romana Szymańskiego, 
a obecnie p. Józefa Goździewicza 
i p. Marchlewskiego, odegrało pierwszą 
rolę w walce stronnictwa ludowego 
przeciwko konserwatystom, mając po
parcie całej prasy ludowej. Dziś 
„Orędownik" jest bardzo rozpowszech
nionym, przedewszystkiem w samym 
Poznaniu i na przedmieściach, a czy
tają go sfery rzemieślnicze oraz ro
botnicze w nakładzie blisko 5,000 
egzemplarzy. 3

„Goniec Wielkopolski", założony 
w roku 1877 przez ś. p. d-ra Ludwika 
Rzepeckiego, za namową d-ra Wła
dysława Niegolewskiego, dzielił się od 
czasu założenia aż do roku 1884 
wpływami z „Dziennikiem". Redago
wany wówczas przez jednego z najzdol
niejszych dziennikarzy, był postrachem 
dla wszystkich, nie stojących wiernie 
i otwarcie przy narodowym sztanda
rze.,' Dziś, jako własność i pod kie
runkiem p. Bernarda Milskiego, zali
cza do czytelników głównie sfery mie
szczańskie, między któremi rozchodzi 
się w nakładzie blisko czterech tysięcy.

Z innych pism wymienimy po 
krótce następujące:

„Postęp" (8,000 egz.), walczący 
od lat 17 pod sztandarem antysemi
tyzmu, redagowany od szeregu lat 
przez p. Stefana Chociszewskiego, pod 
hasłem: „swój do swego". Pismo to 
przyczyniło się niemało do emigracyi 
żydów, których przed 50 laty mieli
śmy w Księstwie 76 tysięcy, dzisiaj 
zaledwie 28,000. „Postęp" jest pierw- 
szem pismem z pod zaboru pruskiego, 
które od żydów (trzeba wiedzieć, że 
żydzi poznańscy są bez wyjątku ha-

katyści) nie przyjmuje ogłoszeń; w je 
go ślady poszła „Praca", „Przyjaciel 
Ludu" i „Przewodnik Katolicki". „Pra
ca", popularny tygodnik ilustrowany, 
założony przed laty 10, rozchodzi się 
obecnie w nakładzie 13 tysięcy egzem
plarzy. Redaktorami są obecnie p.p. 
Idzi Świtała i B. Rakowski. Pismo 
to upodobała sobie prokuratorya pru
ska, gdyż od czasu założenia, redakto
rowie odpowiedzialni odsiedzieli 146 
miesięcy w kozie. Obecnie siedzi jeszcze 
w więzieniu we Wronkach dawny re
daktor „Pracy", a zdolny literat i dzien
nikarz, p. Maciej Wierzbiński, skazany 
na 1 i pół roku za artykuł, w którym 
prokuratorya dopatrzyła się: podbu
rzania do „gwałtów", i t. d.—„Praca", 
jako pismo tanie (jedna marka na 
kwartał) rozchodzi się nietylko w Księ
stwie, ale i na Śląsku, wśród emi
gracyi na zachodzie Niemiec i t. d.

„Przyjaciel Ludu" wychodzi trzy 
razy na tydzień pod redakcyą p. Micha
ła Majerskiego, używającego słusznej 
może opinii, iż pisze naj popularniej dla 
wiejskiego ludu. Abonują go prze
ważnie gospodarze i robotnicy wiej
scy. Rozchodzi, się obecnie w 7,000 
egzemplarzy.

„Wielkopolanin", pismo akcyjne, 
ludowe, dawniej nieco bezkrwiste pod 
względeminicyaty wy, ożywiło się znacz
nie pod redakcyą pp. Walerego Dębiń
skiego i Józefa Szmyta. Redagowanej est 
tendencyjnie w duchu pedagogicznym 
dla włościan i najbiedniejszych sfer 
ludowych. „Wielkopolanin" wychodzi 
w nakładzie 12,000 i ma tę zasługę 
iż niejedno dziecko polskie nauczyło 
się na nim czytać; a wiadomo, iż ze

szkoły pruskiej usuniętojnaukę języ
ka pilskiego zupełnie.

„Gwiazda", „Kraina Powieści" 
i „Tygodnik Powieści" wychodzą każ
de w nakładzie po kilka tysięcy 
egzemplarzy, pod redakcyą pp. Zy
gmunta Marwega (dwie pierwsze) 
i Stanisława Wegnera.

Przechodząc do pism fachowych 
i zawodowych zaznaczyć muszę, że 
„Towarzystwo Czytelni Ludowych" 
zdobyło się nareszcie na wydawnic
two podręcznika „Czytelnie Ludowe", 
które, znakomicie redagowane przez 
d-ra Michalskiego, przyczyni się nie
wątpliwie do spopularyzowania Wznio
słej idei towarzystwa. .

„Przegląd Kupiecki", miesięcznik 
redagowany przez specyalny komitet, 
pod egidą d-ra Hąci, dyrektora „Ban
ku przemysłowców", ma 1500 prenu
meratorów i łączy przeważnie naszą 
młodzież kupiecką.—„Przemysłowiec", 
organ Związku Tow. Przemysłowych, 
pod redakcyą p. Dyonizego Królikow
skiego, wypełnił brak, jaki na tern 
poluoddawna dawał się uczuć. Ma około 
2,000 prenumeratorów.—„Poradnik Go
spodarski" i „Ziemianin", to fachowe 
pisma dla drobnych rolników i więk
szej własności ziemskiej. Redagują je  
pp. Kazimierz Brownsford i dr. Świ- 
narski z wielką znajomością rzeczy 
i prawdziwym pożytkiem czytelników. 
„Robotnika" doprowadził redaktor, ks. 
kanonik Adamski, w krótkim czasie 
do cyfry 15,000 abonentów. Pismo to 
jest organem Związku katolickich to
warzystw robotniczych.—Osobny ko
mitet redakcyjny wydaje kosztem 
„Związku polskich tow. gimnastycz
nych sokolskich": „Sokoła", którego
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redaktorem jest p. Karol Rzepecki. 
Pismo to ma 2,400 abonentów, co, 
zważywszy, że w zaborze pruskim 
jest wogóle tylko 6,000 sokołów, jest 
cyfrą wcale pokaźną.

Organem władzy dyecezyalnej 
katolickiej jest „Przewodnik Katolicki" 
(nakład 60,000), który znajduje się 
w każdej polskiej chacie. Redakto
rem jest ks. prałat Kłos.

Prócz tych pism wychodzą jeszcze 
w Poznaniu: „Przegląd Gorzelniczy", 
„Ruch chrześcijańsko-społeczny“, „Si
ła", organ polskiego Związku zawo
dowego i „Nowiny Lekarskie".

Trum - dryl.

Był sobie wielki wojownik naz
wiskiem Ko-Han-Czi-Fu, który, okrom 
sławy rycerskiej, głośnej na świat cały, 
posiadał jeszcze mądrość i wiadomość 
wszechrzeczy. Co tylko działo się na zie
mi i na niebie nie było mu obce ani obo
jętne; równie go obchodziły sprawy 
jego własne, domowe, jak i najodleg
lejszej prowincyi, władzy jego poddanej, 
i ziem, na których noga jego nigdy 
nie postała, co jednak nie przeszka
dzało mu być świadomym obyczajów 
i zwyczajów ludów przeróżnych. On 
jeden widział, gdzie pieprz rośnie 
i co się na krańcach wszystkiej zie
mi działo, to też dumny był z tej 
wiedzy i. przez współczesnych za 
mędrca nad mędrcami uznany.

Aż oto, razu pewnego, jeden 
z urzędników wielkiego wojownika, 
który był ciągle w rozjazdach i ba
dał, czy czasami coś się nie zmieniło 
na globie ziemskim, by zaraz o tern 
dać znać panu swojemu—przybył do 
Ko-Han-Czi-Pu z wiadomością, że spo
tkał w swej podróży pewien lud 
szczęśliwy, który od świtu do nocy, 
od nocy do świtu tańczy, tańczy 
i tańczy.

Ko-Han-Czi-Pu zdziwił się, że nic 
dotąd o tych wesołych tanecznikach 
nie słyszał, Hen!—pomyślał sobie— 
musi to być błogosławiona kraina, 
gdzie ani chorób, ani lombardów, ani 
żadnych tym podobnych niemiłych 
rzeczy niema. Ale gdy myśl swoją 
wysłańcowi wyraził, ten uśmiechnął 
się i przecząco głową poruszył.

— Są więc choroby? zapytał wiel
ki wojownik.

— Oj ej! — zabrzmiała odpowiedź.
— Ale pewnie nie znają nieuro

dzajów, stąd głodu—rzucił znów py
tanie wielki wojownik.

— 1 tego nie powiem, wasza mi
łość!.. nieraz im porządnie w brzu
chach warczy—ale tańczą!

— Szczególny lud! wykrzyknął 
Ko-Han-Czi-Fu... Muszę się doń wy
brać w odwiedziny.

Samo zestawienie powyższych 
szczegółów z dziedziny dziennikar
skiej dowodzi, że rozwielmożnienie 
się czytelnictwa postępuje szybko 
i stanowczo naprzód.

Dola redaktorów polskich w za
borze pruskim jest nie do pozazdro
szczenia. Prasa poznańska ma obec
nie przeszło 150 procesów—przeważnie 
o „pobudzanie dzieci do strajku szkol
nego". Nie licząc wielu innych spraw, 
szykan, denuncyacyi ze strony prasy 
hakatystycznej—i t. d...

Poznań. Belina.

— Ale niech wasza miłość 
z ogromną arn ią  wyruszy—odpowie
dział zaufany.

Wielki wojownik zdziwił się. On, 
przed którego gniewnem spojrzeniem 
lwy i kajmany drżały, miał z wielką 
armią iść przeciw henarzom? Posą
dził posła swojego o utratę jednej 
klepki we łbie i chciał mu już bam
busem, wymierzonym w pięty, .rozu
mu do głowy napędzić, ale wysłan
nik wielkiego wojownika wytłumaczył 
się z podejrzenia niesłusznego.

— Mówię o wielkiej armii, wa
sza miłość, dla tego, że tańcząca cho
roba tego ludu jest tak zaraźliwa, iż 
większa połowa wojsk napewno nią 
dotknięta zostanie.

Zdziwienie Ko-Han-Czi-Fu nie 
miało granic, rówraiernie z niem ro
sła żądza w sercu wielkiego wojow
nika poznania oryginalnego narodu.

W yruszył tedy z wielką siłą i po 
miesiącach uciążliwej podróży i przy
gód na lądzie i na morzu, wszedł 
w granice ziemi sobie nieznanej.

„Trum-dryl, trum-dryl" brzmiało 
dokoła od świtu do nocy, od nocy do 
świtu. Na placach miejskich i w ogro
dach, na ulicach i za ulicami wir, 
szał, zamęt, że ani pomyśleć rozsąd
nie ani zasnąć spokojnie wielki wo
jownik nie mógł. Na różne głosy, na 
tempa różne „Trum-dryl" dzwoniło 
mu ciągle w uszach, aż w głowie się 
kręciło, jakby tam ktoś młyn wieczny 
obracał. Parę razy przychodziła je 
mu samemu chętka obrócić się 
w kółko, choć toby nie licowało z po
wagą mędrca i podjętem przecież za
daniem poznania tajemniczych miesz
kańców nieznanej sobie krainy.

Zawezwał więc jednego z man
darynów i rzekł do niego w te słowa:

— Pozabijaj konie i woły, osły 
i koty tych ludzi—i przyjdź do mnie!

Rozkaz został natychmiast wyko
nany, pod obuchem mandaryna padły 
nawet wieprze karmne i wszelkie 
ptactwo domowe. Z oznajmieniem 
o wypełnieniu tego srogiego wyroku 
wrócił wierny sługa do wielkiego

wojownika, który uśmiechnął się i za
pytał:

— A co teraz robią?
— Tańczą — odpowiedział wyko

nawca woli pańskiej.
Ko-Han-Czi-Pu przyłożył ucho do 

ziemi..,
„Trum-dryl, trum-dryl" brzmiało 

do koła, wesoło jak i przed tern.
Wielki wojownik pokręcił głową, 

aż długi warkocz, jak wąż, zaszeleś- 
ciał mu na plecach—i rzekł to Słowo: 

-  Pozdejmuj dachy, rozwal ścia
ny ich domów i przyjdź do mnie! '

Rozkaz został natychmiast wyko
nany: miasto ogołocone z ozdób swo
ich, nie było komina, ni pieca ni ła
wy jednej, na której wygodnie usiąść 
możnaby było.

Z oznajmieniem o tern wszyst- 
kiem wrócił wierny sługa do pana 
swojego, a ten się uśmiechnął i za
pytał:

— A co teraz robią?
— Tańczą — odpowiedział wy

słannik.
Ko-Han-Czi-Fu przyłożył ucho do 

ziemi....
„Trum-dryl, trum-dryl" brzmiało 

dokoła wesołe, jak i przed tern.,.
Wielki' wojownik brwi podniósł 

do góry ze zdziwienia i długie wąsy 
za uszy zakładając, odezwał się:

— Porób misterne pętelki z je
dwabiu i pozwiązuj niemi nogi i ręce 
tancmistrzów. Dyabła zjedzą jeżeli 
ruszą się teraz!

Rozkaz był wykonany natych
miast, wierny sługa nawet ucho 
z uchem jedwabnym sznurkiem po
łączył i z oznajmieniem wykonania 
czynności do pana swojego powrócił, 
który uśmiechnął się i zapytał:

— A co teraz robią?
— Tańczą — odpowiedział wy

słannik.
Ko-Han-Czi-Pu przyłożył ucho do 

ziemi...
„Trum-dryl, trum-dryl" brzmiało 

dokoła, wesołe, jak i przedtem.
Wielki wojownik uniósł się gnie

wem ogromnym i zawołał pięść uno
sząc do góry:

— Pozabijaj ich wszystkich bez 
względu na wiek i płeć — i przyjdź 
popakować mi rzeczy do drogi.

Rozkaz był wykonany natych
miast, nawet uszy poobcinano sposo
bem tatarskim i do skórzanych ko
szów włożono. Wierny sługa z oznaj
mieniem wykonania wyroku do pana 
swojego przyszedł, który chodził spo
kojny, że nakoniec hecarzy nie stało. 
Wybierał się już w podróż powrotną, 
ale przed tern, przez nałóg nabyty, 

.przyłożył ucho do ziemi i słuchał.
„Trum-dryl, trum-dryl" brzmiało 

dokoła wesołe, jak i przed tein.
— Co to jest? zawołał, ogarnięty 

niebywałem dotąd zdumieniem, a czo- 
. ło mu się zmarszczyło na myśl, że 
może rozkaz jego wykonany nie zo- 

' stał... Co . to jest?.. „Trum - dryl“ 
słyszę!..

— To tylko takie echo po nich 
zostało—odpowiedział wysłannik wiel
kiego wojownika... Wszędzie cicho!

Kazimierz Gliński.
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Grupa młodych wychowańców ,,lzb rzemieślniczych".

Mowa instytucya dobro
czynna w Warszawie,

Powiem wam, jak  wyobrażam so
bie idealną instytucyę dobroczynną 
w  pierwszej je j fazie: tw órczej i or
ganizacyjnej:

Oto jakiś człowiek pojedynczy 
głębszego serca, a żwawszej energii 
podejmuje pew ną myśl.

W ydaje mu się, że należałoby się 
zająć tą  lub ową kategoryą is to t opu
szczonych lub wydziedziczonych. Że 
niemi należałoby się zająć w ten lub 
inny sposób. Że trzebaby zastosow ać 
jąkąś metodę now ą lub poprawioną 
do działalności, zbyt się w  społeczeń
stwie szablonizującej.

Mąż ten nosi przez pewien czas 
projekt swój w głowie, niby matka 
płód w łonie. Rozgląda się wokoło, 
a że czyni to z pewnego stałego już 
teraz punktu widzenia, mnóstwo rze
czy, które latały  dotychczas przed j e 
go oczami chaotycznie, poczyna się 
niespodziewanie, nieraz z zadziwieniem 
obserwatora, czarami "wiązać z so
bą i z nim, układać w pewną perspek
tywę według zasady jakiegoś ideowe
go porządku.

W pewnym okresie obserwator 
czuje się przyciśnięty potrzebą czynu.

A ten czyn zjawia się przed nim 
w  formie próby.

Znaczy to, iż projekt, zupełnie jak  
płód, dojrzał do znoszenia św iatła 
dziennego.

Mamy więc już  nie myśl gołą, 
ale komitet rzeczywisty, początek 
dzieła, poczęcie instytucyi. Mąż ów 
na m ałą skalę rozpoczął działanie, 
czyn. Zdołał on w swojem przedsię
wzięciu zainteresować najbliższe so
bie osoby: rodzinę, przyjaciół. W ten 
sposób rzecz właściwie od początku 
stała się kolektywną i ogólniejszą, 
nie przestając spoczywać na oparciu 
jednej myśli i z jednych rąk nie wy
chodząc.

W reszcie dzieło rośnie, rozwija się, 
Zapowiada wyraźnie stan prospero
wania.

Na drabinie.

Nie sposób go 
utrzymać w szczup
łych ramach pier
wotnych. Rozsadza 
je  ono.

1 oto przycho
dzi nowa faza: two
rzy się towarzys
two, organizacya, 
statut, składki, wy
bory. Idzie już o 
podtrzymanie nie 
człowieka, k tó ry  
zdał egzamin na 
działacza, lecz o u- 
trwalenie instytu
cyi, która swej ży
wotności dowiodła. 
A więc grupa luź
no ze społeczeń
stwem związanych 
o s ó b ,  przychodzi 
uorganizować się 
wokoło inicyatora 
i kierownika, niby 
naokoło środka i 
jądra.

...Wszystko, co 
tu  piszę, nie je s t 
teoryą.

Uwagi powyż
sze przyszły mi do 
głowy, gdym zwie
dzał „Izbę rzemieśl
niczą św. Antonie
go”, jaką stworzył 
ju ż  la t temu sześć 
ks. Toporski, wzią
wszy wopiekę czwo
ro sierot, ginących 
na bruku miejskim.

Byli to chłopcy.
Należało dać im 

odzienie i pożywie
nie, wychowanie i 
wykształcenie. Za
danie inicyatorowi 
przedstawiało się 
prostem: wychowa
nie—religij ne oczy
wiście; wykształce
nie — rzemieślnicze 
ma się rozumieć.

Odnalazł ks. To
porski rzemieślnika

zacnego szewckiego m ajstra, którego 
osadził w swojej izbie, i oto instytu- 
cya była zrobiona.

• Należało j ą  tylko utrzymać. •
Ks. Toporski pomyślał o utworze

niu towarzystwa. Czasy to były w te
dy ciężkie. Trzeba było wiele starań, 
i trudu, i zabiegów, i protekcyi na to, 
aby łaskawe władze zezwoliły ludziom 
pełnić najprostsze chrześciańskie 
uczynki w sposób metodyczniejszy.

Należało, między innenii, wyka
zać się pewnymi środkami materyal- 
nymi. Inicyator zebrał więc 15 tys. 
rubli i te  środki wykazał.

W tedy dopiero towarzystwo „izb 
rzemieślniczych” zatwierdzono.

Tymczasem jednak gromadka 
wychowańców ks. Toporskiego rosła 
i obecnie stanowi już dwudziestu 
zuchów, zdrowych, jędrnych, weso
łych, czystych, schludnych, najedzo
nych. Uczą się wszyscy. Nauczyciel
ki patentowane dają lekcye. Ks. To
porski uczy katechizmu. A gdy chło
piec dojdzie do lat czternastu—wieku, 
określonego przez prawo — poczyna 
uczyć się szewctwa.

Ks. Toporski m yśli o założeniu 
drugiej izby: rym arsk iej.

Zresztą, gdy potrzeba, incyator od
stępuje od szablonu. Jeden z wycho
w ańców  został ślusarzem  i obecnie 
je s t już  czeladnikiem. Czy sądzicie 
że poszedł na chleb w łasny? nie my
śli o tern. Siedzi w  „izbie", a cały 
swój zarobek składa na ręce ks. To
porskiego.

— To je s t najpow ażniejsza bodaj 
rub ryka dochodów w  księdze naszej 
rachunkow ej—mówił mi ks. Toporski— 
a zarazem  am baras praw dziw y.

Z resztą am baras łatw o się u su 
nie: młody rzem ieślnik, a dzielny 
człowiek, zostanie wysłany za grani
cę. do Essen, np. w celu udoskona
lenia się w sw ym  fachu.

Uczy się ju ż  po niemiecku.
„Izba św Antoniego" znajduje się 

na Wspólnej ulicy nr. 69.
Środki instytucya ma ubogie.
— A cóż ksiądz robi gdy pieniędzy 

brakuje? — zapytałem ks. Toporskiego.
— Ha! biorę skarbonkę w rękę 

i chodzę z nią po ludziach.
W eźcie to do serca, szlachetni 

czytelnicy „Św iata"... _Demil.

Wychowańcy „Izb rzemieślniczych" przy warsztacie.
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Z pokłosia „Figłików",

Dr. Arnold Schifman.

Ukończywszy cykl przedsta
wień w Krakowie, wyjechał „teatr 
pod Marchołtem" w objazd po 
Galicyi. Doświadczenie dotych
czasowe przekonało, że nadscenka 
krakowska może doskonale pro
sperować ku obopólnemu zado
woleniu: kierowników instytucyi 
i publiczności. Rzecz prosta, że 
początek nie mógł być bez za
rzutu. Wprowadzenie na grunt 
nasz nowego, nieznanego dotąd 
typu teatru musiało być połączo
ne z trudnościami, które się nie 
dały zwalczyć za jednym zama
chem. Najmniej stosun
kowo trudności przed
stawiał repertuar. Roz
poczynając p ie rw sz y  
swój sezon znalazły się 
„Figliki" od razu w tern 
szczęśliwem położeniu, 
że mogły rozporządzać 
całym szeregiem piór 
ciętych i dowcipnych, 
wśród których pierwsze 
miejsce przypadło wy
próbowanemu pióru No- 
waczyńskiego. Co wię
cej: krótka dotychcza
sowa praktyka pozwo
liła „ F ig i  i kom " wydobyć na 
jaw  parę talentów świeżych, za
powiadających się jaknajlepiej, 
których debiuty zyskały powszech
ny poklask. Światek literacki 
i artystyczny młodego Krakowa 
otoczył nową scenę żywą sympa- 
tyą, nie szczędząc jej wydatnego 
współudziału i poparcia. Trochę 
oporniej poszło z doborem wyko
nawców. Jedna pani Rapacka, 
niezrównana interpretatorka lek
kiej estradowej pieśni, znalazła 
się w swoim żywiole. Ujmująca 
postać i wdzięk artystki, jej nie
pospolita muzykalność i głos 
dźwięczny stały się rzeczywistą 
atrakcyą wieczorów. Inni wyko
nawcy okazali się na razie suro
wym materyałem. Wybredne 
ucho mógł nieraz razić pewien 
rozdźwięk między wybornym tek
stem a slabem jego wykonaniem, 
a raził właśnie w tych utworach, 
które były najcbarakterystycz- 
niejsze dla młodej scenki, które 
nosiły na sobie specyficzne piętno 
kabaretowe. Nie od razu jednak 
Kraków zbudowano. „Figliki" 
muszą sobie dopiero wyszkolić 
artystów, a że się to da osiągnąć, 
o tern również przekonały dotych
czasowe przedstawienia, gdyż 
ostatnie z nich wykazały już 
i w tym kierunku pewien postęp. 
Nieostatnią rękojmią, że scenka 
może się w przyszłości pomyślnie

rozwinąć, jest osoba jej twórcy 
i kierownika. Dr. Schifman, uta
lentowany autor komedyi oby
czajowej „Fifi", która odniosła 
pełny sukces na scenie krakow
skiej, człowiek młody i pełen 
niezużytego jeszcze zapału, znaj
dujący się u wstępu dopiero swej 
literackiej i artystycznej karyery, 
złożył dowód niemałych zdolności 
organizacyjnych, tworząc cały 
aparat teatru dosłownie w ciągu 
kilku tygodni. Zadanie nie nale
żało doprawdy do łatwych. Po
mysł powstał w połowie listopada, 
a na grudzień należało już przy
gotować całą plastyczną stronę 
(wywiązał się z tej części zada

nia znakomicie artys- 
ta-malarz p. K.Frycz), 
zorganizować trupę i 
zaopatrzyć się w odpo
wiedni repertuar. To, 
co potrafił dr. Schifman 
stworzyć w ciągu nie
spełna jednego miesią
ca, pozwała najlepiej 
wróżyć o jego pomy
słowości, smaku i ta
lencie organizacyjnym 
na przyszłość. Kraków 
otrzymał, bądź co bądź, 
rzecz nową i zajmują
cą. Okazało się także—

o czem zresztą z góry nie nale
żało wątpić — że dla nowego 
teatru znajdzie się w Krakowie 
publiczność. Pierwsze przedsta
wienie było w calem tego sło
wa znaczeniu świetne pod wzglę
dem liczby i doboru słuchaczy. 
Dalsze wieczory, stosownie do 
swej wartości, miały różną fre- 
kwencyę, ale to właśnie świadczy, 
że publiczność krakowska nie 
kieruje się kaprysem, lecz uzasa- 
dnionemi wymaganiami i że rzecz 
dobra zawsze może liczyć na jej 
poparcie. Gdy niedomagania po
czątkowe zostaną usunięte, znaj
dzie się dia „Figłików" stała i li
czebnie wystarczająca publicz
ność, która zapewni im materyal- 
ne podstawy istnienia.

Obecnie—odbywają „Figliki" 
swą pierwszą tournće po Galicyi. 
Pstro odziany sowizdrzał, syt kra
kowskich powodzeń, huczy teraz 
z prowincyonalnych, muzom po
święconych desek, zawsze wierny 
ak tualnej nucie:
Bądź pozdrowione ciało! Carne! vale! 
Bądź pochwalony dziś zapustny szale! 
Bądź pochwalona śmiechu pstra kaskado, 
Bądź pochwalona tańcząca Najado!
Bądź pochwalony dwóch ciał młodych 

splocie,
Bądź pochwalony taneczny zawrocie 
I ty bądź chwalon sal halowych flircie!..

Wogóle starała się krakowska 
„gontyna wesołości" być jaknaj-

dokładniejszem odbiciem wielkich 
i małych zdarzeń na miejscowym 
i dalszym horyzoncie. Głośno 
hrzmiała przytem nuta satyry, 
której caduceus ujął A. Nowa- 
czyński. Kraków pierwszy oczy
wiście musi grzbiet nadstawić 
pod satyryczne razy. Lecz Kra
kowianie umieją cenić dowcip 
i rozkoszują się nim nawet wów
czas, gdy się przeciw Dim zwra
ca, to też z całym spokojem inte
lektualistów słuchali, a nawet bili 
brawo, gdy sowizdrzał z „Figli- 
ków“ mówił pewnego wieczora:
Słynie szeroko w Polsce krakowski 

zaścianek
Małością kapitałów, wielkością zachcia

nek
Niegdyś możny, bogaty, od lat zbiedniał 

mocno.
Smętny w dzień, wprost grobowym zda 

się porą nocną...

Nigdyś tu królów możnych gościły 
Wierzyn ki,

W szynkach i pod ratuszem hasały 
dziewczynki,

Niewstydzące się wiotkich zgarnąwszy 
falbanek

Roztoczyć przed rajcami wdzięk nagich 
kolanek.

Dzisiaj—ino łysiny, jak kolana łyszczą 
Ludziska na drożyznę i jęczą i piszczą, 
Skarżą, że drogi węgiel, mięso 1 cygaro, 
Żona, doktór, ubrania, Venus i Figaro...

Słynął niegdyś szeroko krakowski gród 
królów.

Że w nim gwar, jak gdy pszczoły wyro
ją  się z ułów.

Że w nim włoskie 1 reńskie, greckie 
i Wyspiańskie

Wina płynęły w strugach na fantazye 
pańskie,

Że szły festyny huczne, galardy, padwany, 
Turnieje na Wawelu, a na rynku tany, 
Z okien się piękne strojne wychylały 

donny.
Kiedy przez grodzką zmierzał panów 

orszak konny.
Kapele na ulicach rznęły pieśnie przednie, 
Wesoło było w nocy, wesoło i we dnie. 
A kiedy się na placach zjawiał rój ry

bakowi
Nikt nie krzyczał: polizei! nikt nie wsczy- 

nał gwałtów!
Dziś? na rogach dryndziarze ziewają 

rozgłośnie...

Słynie jednak szeroko krakowski za
ścianek

Niewymierną do środków wielkością za
chcianek,

Pretensyami nad podziw, wybrednością 
smaków,

Hyperestezyą starców, zblazowaniem 
żaków...

Niech się tu coś nowego nad szablon 
założy

Kręci nosem po kątach każdy konik boży, 
Krytykują galerye i kpią ci w pobliżu, 
Każda paniusia paple coś tam o Paryżu, 
Konsyliarzowej adjunkt z Kiszek seryo 

plecie:
W kabarecie na świecie inaczej jest 

przecie,
A doktorowej z Kentów z flsku konce- 

JSS&śśł*:, pista,
Co w Bochni z konesera opinii korzysta, 
Mówi z miną viveura: o! u Ronachera 
Za guldena mam więcej...
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Że osiadło tu ludzi kulturalnych trzysta— 
Z kulturalnej opinii kołtunek korzysta, 
Że krytykują wiele „byli paryżanie",
To i państwo z Kleparza głoszą ostre

zdanie,
Że wysokie pretensye mają Polski chluby, 
To i madam z Grzegórzek grymasiła 

tu by,
Słynie bowiem szeroko krakowski za

ścianek
Grymasami krakusów, finfą krakowianek...

W tej chwili zbierają „Figli- 
ki“ laury i mamonę na partyku- 
larzu galicyjskim, poczem po
wrócą na dokończenie „sezonu" 
do Krakowa. Pomnaża się tym 
czasem repertoar, ulepszają się 
amatorskie przeważnie siły. Z wios
ną—jeżeli stosunki na to pozwo
lą—obiecuje sobie nowy krakow
ski teatrzyk zawitać na gościnny 
występ do Warszawy.
Kraków. Stos.

Wystawa
St. Wyspiańskiego 

w Warszawie.

Malarz duszy ludzkiej! Wszyst
ko, cokolwiek wyszło z pod tej ge
nialnej ręki, zawsze robiło wrażenie 
czegoś niezwykle duchowo zgłębione
go.. Czy to były owe głośne „witraże", 
czy stylizowane kwiaty o niesłychanej 
lekkości, prostocie i wdzięku, czy 
portrety, lub studya, wszystko wy
wierało zawsze wrażenie niezwy
kłe, Wyspiański to, malarz, więcej 
rysownik, stylista, dekorator, artysta 
i poeta kształtu, formy w bardzo wiel
kim zakresie, stylista doprawdy z Bo
żej łaski!

Nieledwie paru kreskami zna
czone jego „studya", czy też zaledwie 
podkolorowane kilkoma surowemi far

St. Wyspiański. Autoportret.

bami „głowy" tyle wyrażają, tak mó
wią o sobie, tyle wnoszą w Sztukę 
pierwiastku osobistego, że dziwić się 
przychodzi, czem ten artysta osiąga 
takie rezultaty? Wszystko, cokolwiek 
namaluje—żyje, żyje swem indywi- 
dualnem, żyje ogromnem życiem swe
go twórcy!

Dwa kartony do witraży: ś-ta Sa
lomea i ś-ty Franciszek przypomi
nają dawne prace owych świętych 
ludzi, artystów z potrzeby ducha, 
tych dziwnych malarzy, co umartwie
niami ciała, modlitwą żarliwą docho
dzili do stanów ekstazy stałej i w ta
kim nastroju tworzyli swe wieko
pomne arcydzieła.

Zapomina się, że często ani tam 
anatomicznie, ani perspektywicznie te 
kształty nie łączą się, nie są uzasa
dnione, tak jak i u starych mistrzów 
prymitywów, ale te postacie zato mo
dlą się, są nie „z tego świata!" I to 
jest największy Wyspiańskiego przy
wilej i moc wyjątkowa—to nie jest 
„umiejętna" lub „poprawna" robota,— 
to jest dar najwyższy, to jest duch 
i natchnienie!

A kiedy odtwarza postacie z co
dziennego życia—jakie wyrazy umie 
zakląć, uwięzić w te tak powierzchow
nie zdawałoby się proste formy.—Jest 
tam głowa „Portret żony", trudno 
o coś żywszego, to formalnie rusza 
się w tych sosnowych, ręką wiejskie
go stelmacha niedołężnie skleconych 
ramach. Te oczy tak żywe, ten gest, 
ta niezrównana w swej impresyi 
całość!

Są to widocznie rzeczy, robione 
w chwilach wczasów, pewnie doraź
nie, między paru kartkami jakiego 
„dramatu" rzucane na płótno—a wia
domo, że podobne prace zawsze by
wają najlepsze. Artysta ' tworzy na
prawdę tylko wtedy, kiedy niczem 
do twórczości nie jest naglony, kiedy 
twórczość jest potrzebą głęboką jego 
ducha, w przeciwnym razie praca arty
styczna staje się: „robotą". Każdy, kto 
umie odczytywać hieroglify malarskie, 
doskonale to może widzieć, a dla istot
nych znawców, wyczuwanie podobnych 
stanów ducha, utrwalonych pędzlem, 
stanowi niesłychaną przyjemność 

i rozkosz. Otóż wszyst
kie te prace Wyspiańskie
go noszą stygmat Sztuki 
„niepodległej “, S ztuk i 
z potrzeby wewnętrznej 
płynącej, i dlatego są tak 
cenne. Oczywiście obrazy 
twórcy „Wesela" muszą 
więcej interesować od 
prac innych malarzy, toć 
to kość z kości jego, ro
dzina jego i żona, i dzieci, 
i dom własny najbliższy!

A czyż może być obo- 
jętnem dla nas to, co po
chodzi od naszych najwięk
szych? To, w czem się 
odbija i załamuje duch 
najhojniej udarowanych 
w narodzie, duch arcypo- 
ety, i maga, i twórcy! 

Władysław Wartkie.

Odznaczenie polaka.
Miody uczony i poeta polski d-r. Kaź

mierz Lubecki zamianowany został taj
nym szambelanem Ojca św. Godność 
tajnego szambelana (cammeriere segreto 
di spada a cappa) — w odróżnieniu od 
szambelana honorowego — jest jedną 
z bardzo zaszczytnych i trudnych do 
osiągnięcia, u-
p r a w n i a do 
wstępu na po
koje watykań
sk ie  k a ż d e j 
chwili i obo
w ią z u je  do 
dwutygod u lo 
wej co najmniej 
w ciągu każ
dego roku służ
by przy oso
bie p ap ież a .
W danym wy
padku odzna
czenie jest tern 
zaszczytniej- 
sze, że nowy
tajny szambe- . _ .
lan liczy za- Dr. Kazimierz Lebecki,
ledwie 26 rok
życia. Dr. Lubecki, z pochodzenia lu
blinianin, wychowaniec i doktór uniwer
sytetu Jagiellońskiego, niedawny prezes 
krakowskiej czytelni akademickiej, jest 
autorem kilku tomów poezyi w języku 
polskim i szeregu prac filozoficznych, 
ogłoszonych w czasopismach francuskich 
(„Revne de philosophie" 1 „Revue de 
Lille"). Ostatnią publikae.yą d-ra Lubec- 
kiego są „Sonety wschodnie" (Kraków 
1905), wydane po powrocie z podróży 
do ziemi świętej, y i  ąg

Najpopularniejsza 
autorka w Niemczech.

Klara Viebig.

Tygodnik niemiecki: „Das literarische 
Echo" od paru lat zbiera statystyczne 

dane, jaka książka 
była w danym ro

ku przez naj
większa. ilość 
osób czytaną. 
S ta ty s ty k a  
możliwą jest 
przy pomocy 
kontroli, pro
wadź o u y cli 
przez czytel
nie książek. 

Sprawozdanie 
za rok 1906 

p a 1 m ę pierw
szeństwa p rz y 

znało Gustawowi 
Freussenowi, którego 
romans „Hilligenlei" 

najbardziej poszukiwanym był w czytel
niach niemieckich. Drugie miejsce zdo
była Klara Yiebig, autorka patryotycz- 
nej powieści „Straż nad Renem" i wie
lu innych.
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Kwestyonaryusz dla matek.

Jedna z najwybitniejszych sił naszych 
nauczycielskich, p.Aniela Szycówna, au
torka wielu cennych dzieł pedagogicznych, 
wydała obecnie kwestyonaryusz dl amatek.

Materyał osią
gnięty drogą an
kiety zużyty zo
stanie w rozpra
wie: „Kobieta ja 
ta/ wychowawczy
ni*, wchodzącej w 
sk ła d  zapowie
dzianego wyda
wnictwa imienia 
Orzeszkowej: „Ko
bieta //' życiu spO- 
lecznem".

Podajemy w ca
łości pytania kwe- 
styonaryusza do 
matek, zachęca
jąc gorąco czy
telniczki „Świata “ 
do jaknajliczniej-

szych odpowiedzi. Warto je przedysku
tować na „five o clock’ach“ i zebraniach 
towarzyskich. Dostarczyć one mogą cen
nych wskazówek paniom naszym o obo
wiązkach i zadaniach, jakie chwila prze
łomowa, doba „przewartościowania" do
tychczasowych norm pedagogicznych 
wkłada na wychowawczynie obecnego po
kolenia, na—matki.

Pytania są następujące:
1) Ile dzieci i w jakim wieku wycho

wuje pisząca? Jaki udział bierze w ich 
wychowaniu, to jest, czy cały ciężar pra
cy spada na matkę, czy ; też korzysta 
z cudzej pomocy i w jakim zakresie 
(niańki, bony, nauczycielki domowe).

Jeżeli dzieci kształcą się w zak ła 
dzie naukowym, jakim jes t stosunek 
matki (i wogóie rodziców) do szkoły?

3) Czy, przystępując do pełnienia 
ważnych obowiązków macierzyńskich, 
pisząca miała pewne przygotowanie 
praktyczne lub teoretyczne co do wy
chowania dzieci? Zkąd je zaczerpnęła? 
(lekcye pedagogiki i hygieny, pomoc w wy
chowaniu młodszego rodzeństwa, prakty
ka w ochronkach, czytanie dzieł peda
gogicznych i t. p.) Czy, już będąc mat

Z Filharmonii Warszawskiej.

Wanda Landowska.

ką, starała się lub stara o rozszerzenie 
tej wiedzy? i w jaki sposób?

4) Czy wiedzy swej i doświadczenia 
nie starała się udzielić innym matkom; 
tworząc kółka lub stowarzyszenia matek 
dla wspólnej dyskusyi, wypowiadając 
odczyty, drukując artykuły i t. d. Czy 
notowała i notuje ważniejsze spostrzeże
nia, co do stopniowego rozwoju dzieci 
dla siebie tylko czy też dla korzyści 
ogólnej?

5) Jakie reformy pedagogiczne uwa
ża za najbardziej pożądane; a) w fizycz- 
nem, moralnem i umysłowem wychowa
niu młodzieży b) w organizacyi szkol
nictwa c) w wychowaniu kobiet ze wzglę
du na ich obowiązki macierzyńskie 
d) w literaturze pedagogicznej ze wzglę
du na potrzeby matek?

Odpowiedzi mają być skierowane: 
Chmielna 29 m. 5 do p. Anieli Szycówny.

Marya Turzyma-Wiśniewska.
Redaktorka 

„Nowego Sło
wa" wygłosi 
w Warszawie 
w sali Techni 
ków odczyt p. 
t. „Handel ży
wym towarem". 
Konferencya ta 
była wygłoszo
ną dwukrotnie 
w Krakowie i 
w T ow arzy
stwie hygieni- 
cznem w Łodzi 
z wielkięm po
wodzeniem.

NADESŁANE.

SALON WOŁOWSKIEGO.
Stała najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH  

w Warszawie, ul. Nowy Świat X® 22 ( i  piętro fron t I
Telefon 193.28. 676

Młoda warszawianka, W anda Lan
dowska, zjednała sobie zagranicą 
duże uznanie. Jej koncerty w Pa
ryżu, Berlinie i Wiedniu, ostatnia 
wędrówka artystyczna po Hiszpanii, 
cieszyły się wielkiem powodzeniem. 
P, Landowska celuje nadewszystko 
w odtwarzaniu dzieł mistrzów daw
niejszej doby; niektóre z nich, jak  
np. melodye Couperin’a, gra na kla- 
wicymbałach,—zachowując w ten spo
sób całkowicie styl i rodzaj tych 
utworów. Obecnie p. Landowska przy
była do Warszawy, — po 8-u latach 
nieobecności,—i wzięła udział w wiel
kim koncercie symfonicznym, w Fil
harmonii. Publiczność przyjęła bar
dzo gorąco utalentowaną artystkę, 
która wybiera się teraz na dłuższy 
szereg koncertów do Cesarstwa.

S-

Z za kulis małżeństwa.
Ileż to razy, gdy o małżeństwie mo-. 

wa, słyszy się zdanie:
— To moja zasługa... Ja  ich skoja

rzyłam.
Przeważnie „łam"... kojarzenia mał

żeństw jest przywilejem płci pięknej. 
Czasami przeradza się w namiętność. 
Możnaby się sprzeczać o to, czy istotnie 
stanowi zasługę, ale to rzecz względna 
(punkt widzenia zależy od osobistego 
szczęścia w pożyciu) a co ważniejsza obo
jętną na razie.

U nas „kojarzenie" odbywa się 
jeszcze patryarchalnym systemem. Pa
ry łączy zwykle jakaś ciotka, dalsza ku
zynka i jedyną jej zapłatą jest zadowo
lenie moralne.

Za granicą w wielkich ogniskach 
życia jak np. Nowy-York, Paryż, Lon
dyn spotęgowana walka o byt nie po
zwala ludziom kierować się wyłącznie 
uczuciem. Albo inaczej: przetwarza każde 
uczucie na interes. Tam też kojarzenie 
małżeństw oddawna stało się przemy
słem.

I to przemysłem korzystnym.
Weźmy dla przykładu Paryż. „Les 

agences matrimoniales” cieszą się w nim 
dużem powodzeniem, a „dobra firma" za
rabia rocznie do 175.000 franków. Równa 
się to mniej więcej 30 do 35 udatnym 
„operacyom" i dowodzi że zawarcie mał
żeństwa przez ajencye nie jest wcale 
rzeczą tanią. Biuro pobiera od 500 do 
100 franków prowizyi i zwykle 5% od po
sagu.

Po odtrąceniu rozchodów właściciel
ka (wszystkie ajencye są przeważnie 
w rękach kobiecych) może odłożyć rocz
nie od 70 do 100.000 franków: co ważniej
sze patrzeć spokojnie w przyszłość będąc 
pewna, że kandydatów do małżeństwa 
nigdy nie zabraknie.

Męzką jej klientelę stanowią ludzie 
nie tyle może znudzeni kawalerskim 
stanem, ale potrzebujący pieniędzy, więc 
handlowcy, przemysłowcy, którym po
trzeba „fundamentu" do ugruntowania 
świetnych interesów, zrujnowani arysto
kraci, artyści, dla których najwyższem 
objawieniem sztuki jest posażna żona 
i wreszcie awanturnicy przeróżnego ro
dzaju, którzy ze wszystkich stron świa
ta ściągają do Paryża, aby w nim uro
dę swoją i zasób sił męzkich przemienić 
na złoto.

Klientela kobieca jest bardziej bez-, 
interesowna. Ta szuka zwykle miłości. 
Do ajencyi prowadzi ją  brak urody. Czę
sto dawne grzechy, które trzeba utopić 
w morzu małżeństwa, rzadziej roman
tyczne pragnienie zawarcia ślubów z czło
wiekiem z innej stery.

Są kandydatki, które stanowią po
strach wszystkich biur.

Np. wdowa po trzech mężach, roz
wiedziona z czwartym, który nie zdążył 
umrzeć... Niema ajencyi, któraby jej nie 
znała. Jest codziennym gościem we 
wszystkich, poszukując człowieka, który 
ma się z wyroków Opatrzności stać tym 
piątym... kandydatem do śmierci, lub 
rozwodu.

Albo—stara, sentymentalna panna, 
tęskniąca do wzniosłej miłości i księcia, 
któryby oczarowany jej urodą, złożył 
w hołdzie u jej stóp.młodość i skarby...

Niema zawodu bez cierni.
Pierwszorzędne ajencye dokońywu- 

jące operacyi na wielką skalę mieszczą 
się przeważnie w zachodniej, najbardziej 
eleganckiej dzielnicy Paryża w okolicach 
dworca św. Łazarza, Magdaleny i Łuku 
Tryumfalnego. Są to prawdziwe biura, 
urządzeniem swoim przypominające kan-
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tory bankierskie czy też kancelarye re
jentów. Ściany zawieszone są obrazka
mi, przedstawiającymi najrozkoszniejsze 
strony szczęścia małżeńskiego. Natomiast 
z mieszkań tych starannie usuwane jest 
wszystko, co mogłoby skierować myśl 
ku lekkomyślnym ponętom kawalerskie
go życia...

Personel biura składa się zwykle 
z jednej osoby—samej kierowniczki. Jest 
to konieczne ze względu na ścisłą dy- 
skrecyó, jaka musi operację otaczać. 
Gdy małżeństwo w zasadzie zostanie po
stanowione, ajencya naznacza kandyda
tom pierwszą schadzkę, na której jednak 
nie rozmawiają jeszcze ze sobą, tylko 
się oglądają z daleka. Najczęściej odby
wa się to na wystawie sztuk pięknych. 
Dopiero gdy wynik oględzin jest obopól
nie dodatni następuje zapoznanie. I ono 
ma uświęcone formy. Kierowniczka biu
ra wybiera się z kandydatką do stanu 
małżeńskiego do teatru. Tam przypadko
wo znajduje się „on“ i znajomość z za
chowaniem wszelkich reguł światowych 
zawarta...

Poważne biuro jednak niechętnie wi
dzi kandydatów z ulioy. Ma ono swoją 
tajną polieyę—może to niewłaściwa na- 
■zwa—tajnych naganiczy i naganiaczki, 
którzy wyszukują dokładnych firm w za
kresie obu płci i kierują je do ajencyi.

Oczywiście prócz ajencyi wielkich, 
,które jako interes szacują się na 200 do 
30Ó tysięcy franków, istnieją biura drob
niejsze na potrzeby uboższej zapracowa
nej ludności, która ucieka się do nich 
bo na zwykłe konkury niema przeważnie 
czasu.

Klientami i klientkami takich biur 
są przeważnie urzędnicy i urzędniczki 
rozmaitych instyturyi rządowych, poczt, 
telefonów, kolei żelaznych i t. d... Mał
żeństwo uważa się tu za zwykły interes, 
złączenie jednej biedy z drugą dla więk
szej... populacyi kraju, nad którą bia
dają socyologowie. Wymagania są skrom
niejsze, ale i taka biedna ajencya przy
nosi rocznie do 15.000 franków.

Wszystkie te kategorye biur spełnia
ją jednak swe zobowiązania uczciwie. 
Obok nich istnieją przedsiębiorstwa, ob
liczone specyalnie na wyławianie pie
niędzy z kieszeni naiwnych... argonautów.

W pismach paryzkich często bardzo 
można' czytać ogłoszenia następującej 
treści.

„Młody oficer posiadający milion 
franków majątku zaślubi ubogą, przy
stojną pannę“.

Albo:
„Młoda, przystojna, sentymentalna 

panna, sierota, posiadająca 3 miliony 
franków posagu i bardzo starego wuja, 
po którym jeszcze będzie dziedziczyła, 
celem wyjścia za mąż poszukuje znajo
mości z młodym, dobrze ułożonym czło
wiekiem".

Jest mnóstwo naiwnych, którzy się 
biora na lep tych ogłoszeń i biegną do 
biur. Tam okazuje się, że „młody oficer", 
czy „sentymentalna panna" mieszkają na 
prowincyi. Na przeprowadzenie korespon
dencji z nimi potrzeba oczywiście pie
niędzy. I to dość dużo: 100, 200 czasami 
300 franków. Ale dla trzech milionów 
można zaryzykować...

Czasami pięćdziesiąt, a nawet sto osób 
prowadzi jednocześnie korespondencyę. 
Można sobie wyobrazić, jak ładne zyski 
płyną do kieszeni właścicielki biura, 
która pewnego pięknego poranku znika 
aby nazajutrz pod inną firmą w innej 

, dzielnicy otworzyć nową ajencyę.
Wprawdzie czasami staje jej na 

przeszkodzie policya i koza. Ale to się 
rzadko zdarza.

Geza Polonyi.

Baronowa Rosika Schonberger.

I znowu w pismach ukazują się ogło
szenia o milionowych posagach, i naiwni 
znów niosą pieniądze na... marki. Milion 
zbyt jest magicznem słowem, aby nie 
topniał wobec niego lód doświadczeń.

117. Om.

KABO TYNI.
(Geza Polonyi i baronowa Schonberger).

Polityka węgierska dziwnemi cha
dza drogami. Nie masz w Węgrzech 
sprawy politycznej bez romantycznych 
pierwiastków, nocnych wizyt w pała

cach ministe- 
ryalnych, za- 
kw efionych 
dam, tajem
niczych lis
tów i podob
nych akceso- 
ryów. Łatwo
wierność i ro- 
mantyczność 
umysłu wę
g iersk ieg o , 
stworzyła w 
Budapeszcie 
z na korni ty  
g r u n t  d la  
wsz e lk i ego 
rodza ju  kabo

tynów i awanturników, którzy docho
dzą tam często do wielkiego znacze
nia i majątku.

Typem takiego kabotyna jest dzi
siejszy minister sprawiedliwości, Ge
za Polonyi. Z rodu słowak, dobrowol
nie się zmadziaryzował
i zdobywszy patent ad
wokacki, z miejsca roz
począł w Budapeszcie 
praktykę iście rozbój
niczą. Nie było spra
wy dla niego zabrud- 
nej. Równocześnie 
przyłączył się do 
n a j  k r z y kii wszego 
stronnictwa politycz
nego i krzyczał tak 
długo, aż zdobył man
dat w Radzie miejs
kiej i sejmie. Z tych go
dności korzystał w oso
bliwy sposób. Handlował 
dostawami m ie jsk iem i, 
wyrabiał zastanawianie
śledztw karnych, ba nawet wystarał 
się dla klientki o koncesyę na dom 
rozpusty i sam partycypował w jego 
zyskach. Zdobywszy przez podobne 
praktyki wielki majątek, zapragńął 
zdobyć także zaszczyty. Kiedy koa- 
licya węgierska znalazła się w walce 
z królem, Polonyi dawał pieniądze na 
walkę, utrzymywał dzienniki, płacił 
koszta podróży agitacyjnych, a przę- 
dewszystkiem ratował osobiście tych 
przewódców, którzy gorzki chleb opo- 
zycyi obficie zraszali szampanem. 
W ten sposób ten i ów, a przede- 
wszystkiem Koszut, stał się od niego 
zawisłym i kiedy przyszło do podziału 
zdobyczy, Polonyi otrzymał tekę mi
nistra sprawiedliwości.

Jak rządzi i co go spotyka, wia
domo z pism codziennych.

Godną partnerką Poloniego jest 
baronowa Schiinbergerowa, ongi Róża 
Wallersteinówna, córka imci pana 
Dawida Wallersteina, szynkarza z Cze- 
gled.

Piękna Róża liczyła lat lii, kiedy 
była już w nocnej kawiarni w Cze- 
gled „kasyerką", nie mającą zresztą 
z kasą nic wspólnego. Obok bufetu 
znajdował się zaciszny pokoik, jako 
właściwa sfera działania Róży. Od 
pana nadżupana o arystokratycznem 
nazwisku, aż do pisarza gminnego 
wszyscy znali i chwalili pokoik. Ale 
w kawiarni znajdywał się także bi
lard. Razu pewnego p. nadżupan, 
podpiwszy sobie w towarzystwie oko
licznych magnatów, wpadł nocną porą 
do kawiarni i rozpoczął z panną Różą 
jakieś pertraktacye i kłótnie, w któ
rych główną rolę odgrywał pokoik 
i bilard: panna Róża wołała: pokoik, 
pijani magnaci krzyczeli: bilard! Co 
się dalej stało, nie wiadomo, bo pan 
nadżupan własnoręcznie powyrzucał 
gości z lokalu i zamknął wszystkie 
drzwi. Na drugi dzień jakiś mędrzec 
powiedział pięknej Rózi, że z tej spra
wy mogą być pieniądze. Rózia poje
chała przeto do Budapesztu i udała 
się o radę do Poloniego. Dobrze tra
fiła. Na drugi dzień była już w par
lamencie przejrzysta interpelacya, 
a panowie magnaci w Czegled otrzy
mali kopie skargi, jaka „mogłaby" 
być wniesioną. Adwokat i klientka 
obłowili się na kilkadziesiąt tysięcy. 
Mając pieniądze, panna Róża osiadła 
w Budapeszcie, a Polonyi starał się 
dla niej o jaknajlepsze towarzystwo. 
W tem towarzystwie znalazł się też 
dygnitarz, który wywiózł ją  do Wie

dnia, a po najdłuższej (dwulet
niej pono) miłości, wyposażył 

i wydał za barona Schon- 
bergera właśnie — co za 
oszustwo w y trąconego  
z pułku oficera. Polonyi 

pośredniczył w mał
żeństwie, a wkrótce 
potem i w rozwodzie.

Podczas walki z ko
roną chciał Polonyi nie- 
zaprzeczenie w ie lk ie  
talenty swojej klientki 

wyzyskać także dla po
lityki i polecił je j bada
nie przez „przyjaciół" 
usposobienia u . dworu,

obiecując w nagrodę 50,000 koron. 
Liczne listy świadczą, że baronowa 
bardzo sumiennie obowiązek spełniała, 
mniej jednak sumiennym okazał się 
Polonyi, bo wziąwszy z kasy partyj
nej dla niej 50,000 koron, dał jej tyl
ko 5, a resztę schował dla siebie. 
Pokrzywdzona baronowa poskarżyła 
się dyrektorowi policyi, a nie uzy
skawszy pomocy, ogłosiła rzecz 
w dziennikach wraz z podobizną listu 
Poloniego.

Dawna kelnerka z Czegled obali 
więc nie tylko Poloniego, a l e i  cały 
gabinet, przed którym ukorzyć się 
wszakże musiał dumny Wiedeń.

Taką jest potęga piękności!

19



Rysunki humorystyczne Franciszka Kostrzewskiego.

— Jak wy, matulko, możecie taki wielki kosz udźwignąć?
— Ja też nie mogę... tylko muszę I

Do liry.
Liro, ty moja śpiewna,
Bądź niecżuła, jak z drewna,

Precz z śpiewaniem ochoczemi 
Ludzie gniewni, drażliwi,
Na pieśń każdy się krzywi,

Śpiewać niema dziś o czem. 
Gdy zahaczę endeka,
Pewna klapa mnie czeka

I przyjęcie jak z lodu;
Cala partya zawoła:
„O o macie warchoła,

Oto zdrajca narodui"
Gdy zaczepię pepesa,
Może na łbie być kresa

Lub na grzbiecie siniaki,
Bo przyleci bojówka 
I wypisze, bez słówka.

Swego gniewu oznaki.
Z rządem zacząć nie można,
Bo to także zdrożna,

Nie żartować dziś z władząl 
Za satyry figlarne 
Wyśle w kraje polarne

Lub do ciupy gdzie wsadzą. 
Zmilknij przeto, o lirol 
Nie karm ludzi satyrą,

Nie chciej rwać się do lotówl 
Z jednej strony masz krzyki,
Z drugiej gorsze—bo wnyki,

Z trżeciej Pawiak, Mokotów.
**  *

'L iro ty moja śpiewna,
Bóskim Muzom pokrewna,

Złe dziś nastały czasy 
Woli minister niektóry 
Dawne czasy cenzury,

Niśli tę wólność prasy 
Mógł frazesy baz treści 
Miłe poezje, powieści

Lać w gazetach jak wodę 
Stąd podwójne miał zyski,
Bo i od wiersza dyski

I reklamę w nagrodę.
Gdy nie był bity w ciemię.
Składał ducha anemję

Na czerwony ołówek,
I wnet krzyczała tłuszcza:
„Cenzura mu nie puszcza

Genjusz to—nie półgłówek!” 
Przebogl teraz inaczej.
Dźwięk, brzęk mało dziś znaczy,

Trzeba myśl mieć na względzie... 
Wobec takich wymagań,
Pęknij, liro, bez wzdragań,

Niepotrzebneś narzędzie.
Krogulec.

Dom otwarty.

— Co to u naszego sąsiada był wczo
raj ruch? Widocznie tam ciągle goście 
bywają.

— A tak. Rano był komornik ze 
świadkami, a wieczorem pomocnik komi
sarza, sześciu stójkowych, kilku panów 
cywilnych. Kr.

Na wsi.

— Cóż to dziedzic tak grzecznie kła
nia się strażnikowi

— Trudna rada, kochany panie, on 
tu jest u nas obecnie na prawach wojen
nego generał-gebernatora.j Kr.

Piosenka o pośle.

Chcecie, bym wam piosnkę wysnuł, 
Jako nitkę z motka:

Nie chcę ja być polskim posłem,
I to pierwsza zwrotka.

Sypią nań się wymyślania,
Obelg lista długa,

Nim zostanie, bierza lanie 
I to zwrotka druga.

W Pitrze czeka go niebawem 
Dola też niesłodka.

Wnet go rzesza z błotem zmiesza,
I to trzecia zwrotka.

A gdy Duma się postawi 
I będzie uparta,

Wsadzą posła gdzie za kraty,
I tó zwrotka czwarta.

Zamiast wracać do Warszawy,
Będzie — jak brzmi plotka—•

Żył po sielsku w Archangielsku— 
To ostatnia zwrotka.

Krogulec.

Książęca para na estradzie. 3

Ks. Robert de Broglie, należący do naj
starszej arystokracyi francuskiej, wbrew 
woli ojca, ożenił się ze śpiewaczką ame
rykańską. Odtrącony przez rodzinę, ksią
żę musi zarabiać na clileb, więc jako dy
rektor orkiestry i wirtuoz występuje obe
cnie wraz z żoną w sali koncertowej Ti~ 

voli w Londynie.
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Otwarcie Resursy rzemieślniczej w Warszawie.

Członkowie resursy rzemieślniczej i goście.

Otwarcie Resursy rzemieślniczej. Go8pod,rie 1 C1,o"kowie pr,8y w" ,zaw8ki,i'
Na prowincyi. (t„o,k ^ kt

W dniu. 24 stycznia w domń Nr. 44 przy ulicy Senatorskiej, 
należącym dó hr. Przeździeekich, otwarta została pierwsza 
w Warszawie resursa rzemieślnicza, założona staraniem Zwią
zku rzemieślników chrześcijańskich i stowarzyszenia rze
źników chrżęścian. Członkami resursy mogą być wszyscy 
rzemieślnicy cechowi, a więc: majstrowie, czeladnicy i pra
ktykanci, począwszy od 18 roku życia. Związek rzemieślni
ków ma przed sobą szerokie Cele. Pragnie najpierw zgroma
dzić jak największą liczbę uczestników, których na początek 
jest tylko około 700, powołać do życia warsztaty udziałowe, 
a nadto, skoro instytucya należycie się rozwinie, założyć bank 
rzemieślniczy, oraz otworzeyć inne tyle potrzebne instytucye 
z interesem rzemieślników ściśle związane. Wszystko to dą
ży do poprawienia losu rzemieślników, podniesienia stopnia 
oświaty w tych tak licznych, a dotąd zaniedbywanych kołach, 
zakładania szkół fachowych i t d. i t d. Instytucya jest, jak 
łatwo zrozumjeć najzupełniej bezpartyjna.—Prezesem związku 
rzemieślników chrześciańskich jest p. Franciszek Gromko, 
prezesem rzeźników chrześcian p. Stanisław Gasióski. («)

Gmach więzienia w Kaliszu, na którego podwórzu odbyło się w ostatnich dniach 
kilka egzekucył.
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Na prowincyi. A. Zarzycki według szkicu z natury).

Motyw z chwili obecnej.

^Felieton Warszawski.
”  Przez długi szereg lat założenie 

jakiegokolwiek stowarzyszenia o cha
rakterze użyteczności publicznej na
potykało na trudności nieprzezwycię
żone. Nic dziwnego, że gdy pod tym 
względem żelazna obręcz uścisku roz
luźniła się, otworzyły się upusty nie
bieskie i popłynęła wielka powódź 
prawie potop, najróżnorodniejszych 
towarzystw. Obywatele obojga płci 
zrzeszają się na całej linii. Niedługo 
będziemy mieli tylu prezesów i wice
prezesów, iż nieposiadanie takich ty
tułów będzie cechą znamienną. Dziś 
już przeciętny mieszkaniec stolicy, nie 
uchylający się od służby publicznej, 
ma więcej posiedzeń, niźli starczy 
wieczorów w tygodniu. Jeśli taił w so
bie skarby oratorskiej swady, może 
teraz uszczęśliwiać nią współziomków. 
Nie potrzebuje nawet oglądać się 
ostrożnie na drzwi przed wymówie
niem efektownego, na spontaiczny 
oklask obrachowanego frazesu. Opie
kuńcze władze, czuwające pilnie nad 
naszemi czynami, gadatliwości nie sta
wiają nadto surowych zapór.

Oczywiście, z biegiem czasu pe
wna część tych towarzystw zniknie 
z widowni, jak znikają z drzew uschłe 
gałęzie. Pozostaną przy życiu te zrze
szenia, które istnienie swoje będą 
umiały usprawiedliwić zbożną i uży
teczną działalnością, w których arte- 
Tyach będą płynęły soki zdrowe i ży

wotne. Do tej kategoryi powinno nie
wątpliwie należeć Towarzystwo Wpi
sów szkolnych. Jest ono instytucyą 
pomocniczą Polskiej Macierzy Szkol
nej. Macierz zakłada szkoły, Towa
rzystwo Wpisów ułatwia niezamożnej 
młodzieży korzystanie ze szkoły pol
skiej. Społeczeństwo polskie, odrzuca
jąc rządową szkołę rosyjską, wzięło 
na siebie obowiązek, od którego, te
raz uwolnić się nie może. Nie ma 
dnia prawie, by w redakcyi nie zja
wił się zrozpaczony ojciec, zapłaka
na matka.—Odebrałem dziecko z gim- 
nazyum, teraz nie jestem w możno
ści opłacić drogiego wpisu w szkole 
prywatnej! Dopomóżcie mi!

1 mniej zamożni rodzice, mają 
wszelkie prawo odwoływać się do po
mocy ogółu.

Ogół odmówić jej nie może. To
warzystwo Wpisów szkolnych ma ująć 
tę akcyę pomocy w ramy energicznej 
i rozumnej organizacyi. Życzyć mu 
należy jaknaj piękniejszego rozwoju, 
aby na obszarach Królestwa stało się 
conajmniej tem, co Marcinkowski i je
go następcy potrafili stworzyć w Wiel- 
kopolsce.

Wyrzekaliśmy gorzko i słusznie 
na szkołę rosyjską. Nie spełniła ona 
nadziei Apuchtina, nie zruszczyła ani 
jednego polaka, pogłębiła uczucie nie
nawiści przeciw biurokracyi rosyj
skiej. Ale nie ostała się bez wpływu 
na kulturze narodowej szerszych 
warstw społecznych. Nie w każdej 
rodzinie umiano uzupełnić te luki,

które pedagogowie — politycy roz
myślnie w mózgach młodzieży wsta
wiali. Gdy do Warszawy nadeszła 
wiadomość o śmierci Ordona, jeden 
z dziennikarzy pytał się: Czy to ten 
co napisał Redutę? Przed kilku dnia
mi zaledwie pewien, malarz tutejszy 
znalazł się w towarzystwie artystycz- 
nem, w którem mówiono o blizkiem 
wystawieniu „Balladyny11 na benefis 
Nowickiego.—Balladyna? Czy to jest 
sztuka współczesna? pyta. Oburzony 
tą ignorancyą artysta odpowiada:—Pa
nie, wszak tam wchodzi na scenę Po
piel! Na to malarz bardzo zadziwio
ny:—Który Popiel? Arcybiskup? I to 
wcale nie jest żart w złym smaku, 
ale autentyczna prawda.

— Przychodźcie z pomocą szkole 
polskiej! Przychodźcie z pomocą mło
dzieży, która pragnie się uczyć! Od 
tego zależy przyszłość ojczyzny. To 
jest najważniejszy względem Ojczy
zny obowiązek. Wobec sprawy oświa
ty, wszystkie inne kurczą się i male
ją. Nie łudźmy się bowiem taniemi 
pozorami: pod względem kultury zo
staliśmy w tyle za całą Europą. Bo
gactwo literatury i rozwój sztuki nie 
są w stanie osłonić tych szpetnych, 
okrutnych braków, które w okresie 
rozkiełznania namiętności ujawniły się 
w przerażającej nagości.

Nie spełniły się przepowiednie 
Apuchtina, że wkrótce dzieci polskie 
będą mówiły do swych matek po ro
syjsku; lecz szkoła rosyjska podkopa
ła wśród młodzieży te fundamenty,
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Ruch wyborczy w Warszawie.

Z pośród mówców, którzy przemawiali na niedzielnych wiecach narodowo-demokratycznych.

Ant. Sadzewicz.Roman Dmowski Franciszek Nowodworski,
(domniemani kandydaci koncentracyi narodowej z m. Warszawy).

Kandydaci koncentracyi postępowej.

Al. Świętochowski. Ludwik Krzywicki.

na których opiera się porządek i ład 
społeczny. I dla tego byliśmy i je 
steśmy świadkami tego łańcucha 
strasznych wydarzeń, którego ogniwa 
wykute są raz z podziwu godnego 
bohaterstwa i poświęcenia, to znów 
z zupełnego etycznego i obywatelskie
go znieprawienia.

... Tymczasem Warszawę obejmu
je  gorączka wyborcza. Napięcie jej 
znacznie jest mniejsze niż w roku 
zeszłym, i, jak dotąd, przeważnie jest 
ona lokalną, a grasuje głownie na 
szpaltach wojujących z sobą organów 
stronniczych, nie podnosząc zbytnio 
temperatury organizmu społecznego. 
Walczą z sobą dwie „koncentracye": 
postępowa i narodowa. Wyborcy dość 
chętnie uczęszczają na wiece, które 
nie straciły jeszcze uroku nowości. 
I nawet możnaby przypuścić, że 
dość znaczna część publiczności tra
ktuje te zebrania jako interesujące 
i pouczające widowiska;' tak mało 
jednakże się niemi interesuje, że je 
dnego i tego samego wieczora oklasku
je  kolejno mówców „pedeckich“ i „en
deckich". Na formowanie się przeko
nań politycznych, nie wpływa zresztą 
nigdy krasomówstwo stronnicze w tym 
stopniu, jak  sobie wyobrażają agita
torzy partyjni. Posłyszałem niedawno 
rozmowę, świadczącą, że tego rodza
ju  ewolucya dokonywa się niekiedy 
na skutek zgoła innych czynników. 
Bogato w aksamity strojna dama,— 
powiedzmy, pani Salzstangel—z dumą

SI. Kozicki, redaktor ,,Narodu‘k. Dr.£Zygmunt’,Balicki.

W biurze Polityki realnej.

Konstanty Komierowski. 
członek zarz. str.

Józef hr. Ostrowski, 
(prezes zarządu stronnictwa).

Mścisław Godlewski,
członek zarz.^str.

opowiada o sukcesach handlowych 
męża, jak się jego „interes" rozwija, 
jak stanowisko w świecie kupieckim 
potężnieje,—Czy mąż pani jest syoni- 
stą, czy też należy do Bundu?— rzu
ca sąsiad niedyskretne pytanie. Na 
to pani Salzstangel z odczuciem obra
żonej dumy:-Przepraszam pana, mąż 
mój juś  należy do pedecyi.

Rediviius.

JEDEN Z OSTATNICH.

Garść pozostałych przy życiu we
teranów rozpaczliwych i bohaterskich 
walk 63 r. wciąż się zmniejsza. W d. 
22 stycznia zmarł w Warszawie puł
kownik Walenty Lewandowski, 84-letni 
starzec o którym można powiedzieć, 
że całe życie spędził w służbie oj
czyzny. Wychowany w tradycyach 
legionów, w młodzieńczych latach opu
ścił kraj, aby stanąć do szeregów

rowolucyi węgierskiej. Następnie 
przebywał przez czas dłuższy za gra
nicą w Belgii
ryżu był pro
fesorem szko
ły batignol- 
skiej i instru
ktorem woj
skowym.

Gdy w r.
63 wybuchło 
p o w s ta n ie ,  
wrócił do kra
ju  i mianowa
ny przez ów
czesny rząd 
narodowy do- 
w ó dc ą s i ł  
zbrojnych zie
mi Podlaskiej, 
brał udział w
szeregu potyczek, między innemi pod 
Węgrowem. Potem, wraz z innymi 

zestnikami tragedyi dziejowej, po-
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wędrował na Sybir. Wśród wspom
nień o zmarłym pułkowniku istnieje 
ciekawa anegdota, tłomacząca dlaczego 
karę śmierci, która groziła mu jako 
przywódcy — wszyscy przywódcy po
wstania byli karani śmiercią — za
mieniono na ciężkie roboty i osiedle
nie na Syberyi. Otóż podobno, gdy 
ś. p. Walenty Lewandowski był je 
szcze profesorem szkoły w Batignolles, 
zwiedzał tę szkołę pewnego razu 
W. ks. Konstanty późniejszy namiest
nik Królestwa. S. p. Lewandowski 
oprowadzał i udzielał informacyi 
W. ks. który na odchodnem zapisał 
sobie jego imię i nazwisko. W sze
reg lat po tern, gdy Lewandowski 
raniony dostał się do niewoli i prze
bywał na kuracyi w szpitalu siedlec
kim, W. ks. Konstanty, ujrzawszy na 
liście aresztowanych jego nazwisko, 
zaciekawił się czy raniony pułkownik 
jest tym samym, który go niegdyś 
oprowadzał po szkole batignolskiej 
i w tym celu wydelegował do szpi
tala swego adjutanta Kirejewa. Gdy 
okazało się, że tak, Lewandowskiemu 
darowano życie.

Po wyjściu z ciężkich robót, za
mieszkał na osiedleniu na Syberyi. 
I, za udział w spisku więźniów po
litycznych, znów był skazany na 
14-miesięczne więzienie, które prze
siedział w ciemnej celi-. Wreszcie po
zwolono mu zamieszkać w Rosyi 
a następnie wrócić do kraju. Osiadł- 
szy w Warszawie,, dopóki mu sił star
czyło zajmował się żywo sprawami 
narodowemi. Pracował również nad 
pamiętnikiem, który na parę miesięcy 
przed śmiercią wykończył. Rękopis 
pracy owej, obfitej zapewne w wiele 
ciekawych szczegółów z historyi 
ostatniego powstania, znajduje się 
w Rapperswylu w zbiorach muzeum 
polskiego.—Do ostatnich chwil życia 
ś. p. Lewandowski nie stracił czucia 
z narodem i był jednym z tych szczę
śliwych weteranów przeżytej epoki, 
którym los pozwolił ujrzeć przed 
śmiercią świt lepszej doli narodu.

P.

Napad na uniwersytet we Lwowie.

Aula. Tylna część z portretami ces. Ferdynanda, Franciszka I-go, oraz biustem Franciszka Józefa I-go

Si■ : 'f

1 W W

Z kroniki towarzyskiej.

P. Władysław Grossman, znany w kołach 
warszawskich syn twórcy „Ducha Wo
jewody", zaręczył się w Petersburgu 
z p. Maryą Sawrymowiczówną. Ślub ma 

odbyć się w końcu Marca.

Aula. Część przednia — na lewo wielki portret Piętaka, na prawo— portret Ćwiklińskiego, zniszczone.

ej ■' ’•

Sala dziekanatu wydziału prawa. Na sofie część togi rektorskiej.
24



Napad na uniwersytet.

wie złozyla w ubiegłym

Dr. Aloizy Winiarz.

Młodzież akademicka ruska we Lwo- 
tygodniu nowy, 

wspaniały do
wód swej doj
rzałości kultu
ralnej. Nie mo
gąc wykołatac 
od rządu zało
żenia osobne
go uniwersyte
tu ru sk ieg o , 
postanow iła , 
kierując się o- 
sobliwą logiką, 
zniszczyć uni
wersytet pol
ski. W tern ce
lu ukartowano 
i w ykonano  
istny pogrom, 
którego by się 
nie powstydzi

ła najsprawniejsza c z a r n a  s o t n i a .  
W chwili, gdy w auli zebrana była pu
bliczność na promocyę doktorską, wpa- 
dło około 200 studentów ruskich, uzbro
jonych w kije, toporki i siekiery i roz
poczęło dzikie, niebywałe w dziejach 
uniwersyteckich dzieło zniszczenia.

W kilkanaście minut, wszystko, co 
tylko dało się zniszczyć, padło pod ra
zami rozszalałej tłuszczy. Połamano 
i pogruchotano meble, przecinano obi
cia, potargano, druty dzwonków, potłu
czono lampy i zniszczono przewody ga
zowe, podarto na strzępy płaszcz rektor
ski i dziekanackie, pokrajano nożami 
drogocenne obrazy i portrety rektorów 
między innemi: portret b. ministra Bi
lińskiego, pędzla Pochwalskiego, por
tret b. ministra Piętaka, pędzla. Styki, 
portrety Leona Pinińskiego i Ćwikliń
skiego, pędzla Augustynowicza, portret 
matematyka Żmurki, malowany przez 
syna, dalej portrety: Euz. Czerkawskiego, 
Małeckiego, Staneckiego i wiele innych.

Po zdemolowaniu auli rzucono się 
na przyległe kancelarye i sale wykłado
we. Grupa bohaterów napadła nadto w naj- 
ciemniejszem miejscu kurytarza na prze
chodzącego prof. Winiarza i pobiła go 
do utraty przytomności. W śledztwie 
wszyscy bohaterowie wyparli się swych 
czynów. Ale cel został osiągnięty: obec
nie dla nikogo już nie może być wątpli- 
wem, że młodzież ruska dojrzała zupeł
nie do posiadania własnego uniwer
sytetu.

sr«  s : s r  sr«
Sensacyjny proces.

człowiek młody, zabił wystrzałem z re
wolweru drugiego milionera, znanego 
amerykańskiego architekta White’a.. 
Zarówno zabójca jak i jego ofiara wy
różniali się z pośród innych bogaczów 
pogonią za wszelakiemi przyjemnościa
mi. Thaw np. kilka lat temu wydał 
w Paryżu dla swoich znajomych obiad, 
za który zapłacił okrągłe 250.000 fran
ków. White, chociaż żonaty, lubił po
szukiwać rozrywek wśród różnych ope
retkowych piękności.

Co było powodem zabójstwa, roz
strzygną sądy;, tymczasem pewnem jest, 
że wchodziła tu w grę, jak  zwykle 
w podobnych wypadkach, piękna kobieta.

G)
Zasłużony ogrodnik.

Ś. p. Wincenty Hoser był ostatnim ze 
starszych braci Hoserów, założycieli zna
nej ogółowi naszemu iirmy ogrodniczej. 
Ur. w r. 1830
w Czeskiej Li
pie, uczył śię 
ogrodnictwa w 
Czechach, głó
wnie u hr. Kin- 
skich. Powoła
ny przez swych 
braci do prowa
dzenia wspól
nie z nimi ogro
du, założonego 
w Warszawie 
w r. 1846, po
został tutaj do 
końca życia.
1 rzez tak dłu
gi kawał czasu 
s.- p. Wincenty 
Hoser zżył się
z. przybraną swą ojczyzną do tego sto
pnia, iż się za polaka poczytywał. Nie
pośledni znawca swego fachu, wykształ
cił pod swoim kierunkiem cały zastęp 
doskonałych ogrodników, przyczyniając 
się w ten sposób do podniesienia i roz
woju postępowego ogrodnictwa. Spo
łeczeństwo traci w nim pożytecznego, 
zacnego i cieszącego się powszechną 
sympatyą człowieka. Zmarły w ostat
nich czasach był prezesem połączonych 
komisyi ogrodniczych T. O. W. i człon
kiem honorowym Tow. ogrodniczego kra
kowskiego. o.

Ofiara bandytyzmu.

NEKROLOGIA. 

Ś. p. W itold Jocz,

lekarz wetery- 
naryi, zamor
dowany w Wil
nie, w dzień 
biały, 15 (2) 
stycznia, na u- 
licy przez skry
tobójcę. Padł 
ofiarą uczciwe
go spełniania 
obowiązku—w 
obronie zdro
wia publiczne
go. Liezył lat 
35.

W czerwcu roku zeszłego na tara
sie wiszącego ogrodu Madison Sąuare 
w NowymYorktt p. Harry Thaw, milioner,

Ś. p. Wincenty Hoser.

Ś. p. Marya 
z Ungrów 

Michałowska.

Dn. 9 b. m. w lasach radomskich, pod 
miejscem kąpielowem Solec, na jadącego 
do rodziców u-
cznia semina- 
ryuin nauczy
cielsk iego  w 
Solcu, 19 let
niego E. Elia
sza napadło 6 
bandytów, żą
dając pienię
dzy. Napadnię
ty wykrzyknął:
„Mam dwa ru
ble przy sobie.
Te wam od
dam, darujcie 
mi tylko ży
cie!.." Pomi
mo to p a d ł
strzał Z ręki ś. p. Eugeniusz Eliasz.,
jednego ze zbó
jów, którym ugodzony ś. p. Eliasz w tył 
głowy, spadł z wozu, i przewieziony do 
Solca, męczył się jeszcze blizko dobę.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

Córka zna
nego kupca— 
wydawcy Gra- 
cyana Ungra, 
żona dyrekto 
ra labryki w 
Nowom iń sk u  
Mazowieckiem 
zmarła w d. 17 
stycznia b. r. 
w 29. ro k u  
życia.

Treść >6 5 „ŚWIATA”  z dnia 2 Lutego.

„ K a r ta  a lb u m o w a ” . „Pogrzeb wiejski11. 
tVodzin o wskiege.

„ M e to d y  sz tu c z n e g o  u p ię k s z a n ia  c ia ła  l u 
d z k ie g o ” . Kazimierz SLołyhwo.

,,S ła w n y  C zło w iek " . Powieść. Włodz' Perzyński. 
„ T rz y  s z a rż e ” ’ /ow Przysiecki.
„ P o la c y  w  P e s z c ie ” . (Z 2 ilustr). Dr. B . P. 
„ Z a ć m ie n ie  s ło ń c a ” . (Z 3 ilustr). am. 
„ P o to m k o w ie  w y g a s łe j  r o d z in y ” . (Z 4 ilustr).

iVratosław H z  P.
„Z  ra p s o d ó w  w o ln o ś c i” . A . M.
, ,D z ie n n ik a r s tw o  p o ls k ie  w  P o z n a n iu ” .

(Z 21 ilustr). Bglina.
„C ienie C h iń sk ie” .. Kazimierz Gliński.
„ N o w a  in s ty tu c y a  d o b ro c z y n n a  w  W a rsz a 

w ie ” . (Z 3 ilustr). Demil.
Z p o k ło s ia  „ F ig l ik ó w ” . (Z 1 ilustr). S / oć?. 
„ W y s ta w a  S t. W y sp ia ń s k ie g o  w  W a rs z a 

w ie ’”  (Z i ilustr). IV. Wankic. 
„ O d z n a c z e n ie  p o la k a ”  (Z 1 ilustr). 
„ N a jp o p u la rn ie js z a  a u to r k a  w  N ie m c ze c h ” . 

(Z i ilustr).
„ K w e s ty o n a ry u s z  d la  m a te k ” . (Z i ilustr), 
„Z  F i lh a r m o n ii  w a rs z a w s k ie j" ’ (Z l ilustr), Ś. 
„Z z a  k u l is  m a łż e ń s tw a " . W ł. Om:
, ,K a b o ty n i" . (Z 2 ilustr). A. I.
„D o  l i ry " .  Krsgulcc.
„D om  o tw a r ty " .
„ N a  w si".
„ P io s e n k a  o pośle".
„ O tw a rc ie  r e s u r s y  rz e m ie ś ln ic z e j" .  (Z 2 il). 
„ F e l ie to n  W a r s z a w s k i” . Redivivus.
„ J e d e n  z o s ta tn ic h " .  (Z 1 ilustr). P.
„ N a p a d  n a  u n iw e rs y te t" .  (Z 3 ilustr). 
„ N e k ro lo g ia 11. (Z 4 ilustr),
„ D o d a te k  i lu s tro w a n y " .  (Z 4 ilustr). Antony.

O D D Z IE L N E  IL U S T R A C Y E .
Ostatni portret Stanisławskiego, Nestorowa. „Ba

dyle”, „Krajobraz11, „Wiatrak". J . Stanis
ławski. Marya Turzy ma Wiśniewska. Na 
prowmcyi. (2 ilustr). Ruch wyborczy 
w Warszawie. (8 ilustr). Z kroniki towa
rzyskiej .Sensacyjny proces.

Redaktor: Stefan Krzywoszewski.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1.
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[ DODATEK ILUSTROWANY
Myjmy się racyonalnie.

W fabryce przetłuszczonych 
mydeł p. Malinowskiego.

W społeczeństw ie kulturalnem  
mydło stało się niezbędnem w życiu 
każdej jednostki. Ilość zużytego my
dła je s t probierzem cywilizacyi dane
go narodu. Z rozwojem atoli nauk, 
wymagania nasze stały się większe 
i popularny aksyomat należałoby uzu
pełnić: nietylko ilość, ale jakość uży
wającego mydła świadczy o rozwoju 
cywilizacyjnego danego narodu. To 
mi właśnie wytłomaczył z wielką ja 
snością p. Maryan Malinowski, znany 
warszawski aptekarz chemik, który 
swoje umiejętne badania „o mydłach 
przetłuszczonych" zamknął w broszu
rze specyalnej, rozwinął je  szeroko 
w swojej fabryce mydeł, dziś już ma
jących powszechne uznanie.

— Nasz organizm, bardzo skom
plikowana a celowa m aszyna—tłoma- 
czył mi p. Malinowski — sam produ
kuje pewne tłuszzce, które 
wydostawszy się na
skórę, stanowią dla 
niej prawdziwą, 
a wielkiej do 
niosłości war
stw ę ochron
ną. Ta dobro
czynna . po
włoka chro
ni ciało na
sze od roz
pływów tem
peratury, a na 
w et zakażeń. Chcąc 
usunąć brud, oraz roz
kładające się pod wpły
wem powietrza wydzie
liny, używamy mydła, 
które pod wpływem wo
dy, rozkłada się na sól kwaśną, two
rzącą pianę, i na ług.

Przerabianie mydła.

Ten ostatni, rozpuszczając tłuszcz 
wydzielany przez komórki skór
ne, pozbawia skórę natural
nej powłoki zabezpieczają
cej. W skutek tego skóra 
pęka, grubieje i staje się 
szorstką—stosowanie my
dła n ie o d p o w ied n ie g o  
może przynieść tylko 
szkodę. Dla uniknięcia 
tego rodzaju objawów 
jako rezultatu  nżywana 
mydeł nie przetłusz
czonych, p. Malinow
ski w laboratoryum j£* 
swojej apteki w yra
bia mydła przetłu
szczone, które przy 
myciu, oddają skórze 
swój nadmiar tłusz
czu, powlekają ją  de
likatną warstewką,
chroniąc od wpływów powietrza i czy
nią elastyczną i miękką.

Nie są to ściśle własne słowa 
p. Malinowskiego, który 

mówił do mnie języ
kiem rzeczoznaw

cy i bardziej do
kładnym p e
wno. Ale prze
rabiam  tu  nie
co b u d o w ę  
jego  zdań, a 
to w tym ce
lu, aby istotę 
tej w a ż n e j

spraw y udo
stępnić d la naj

szerszego koła czy
telników.

Jakich tłuszczów używa
się do fahrykacyi mydeł 
przetłuszczonych?

To je s t już cała umie
jętność. 1 tu  w szczegóły wchodzić nie 
sposób. W ystarczy czytelnikom gdy

Wyrib

powiem, że wszystkie mydła tualetowe 
i lecznicze powinny być oparte na tej 
hygienicznej zasadzie przetłuszczenia. 
Rozmaitość gatunków mydeł daje 
możność zastosowania ich do rodzaju 

skóry każdej jednostki. Są 
mydła z większym i mniej

szym nadmiarem tłusz
czu i rozmaitymi za
pachami do złudzeuia 
naśladującymi zapach 
k w ia tó w  natural
nych. W ielką umie
jętnością je s t przy
gotowanie mydeł o- 
górkowych z dużą 
zawartością natural
nego soku ogórkowe

go, którego dobro
czynne działanie na

skórę, wypróbowały już 
nasze prababki.

Na zapytanie moje czy: 
i te  maszyny są potrzebne 

pudru i , eremu. fa5r yięacyj mydeł prze
tłuszczonych, otrzymałem 

odpowiedź od p. M.: w części tak, 
ale najgłówniej służą do przygotowa
nia środkow racyonalnego pielęgno
wania i upiększania skóry, a miano
wicie kremów ogórkpwych, lanolino
wych i w ielu innych, a przytem pu
drów hygienicznych, past do zębów 
i eliksirów.
, W reszcie powodzenie Ogromne my

deł p. Malinowskiego je s t właśnie 
dowodem, że ten postęp na polu kon- 
serwacyi zdrowia i młodość ludzi 
bardzo dobrze się przyjął i bardzo 
szybko się rozpowszechnia.

P. Malinowski posiada fabrykę 
swoją tuż przy aptece, na Nowym 
Świecić, nr. 35. Musi ona ciągle się 
rozszerzać, ale postanowił wytrwać 
na miejscu, nie przenosić się za mia
sto, aby zachować nad fabrykacyą 
osobisty i stały  dozór. Taki dozór 
jest właśnie najlepszą gwarancyą 
doskonałości produktu, gdyż przygo
towanie mydeł przetłuszczonych, by 
one rzeczywiście odpowiadały naj-

Wykończanie mydła. ' Gotowanie mydła.
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nowszym wymaganiom nauki o hy- 
gienie i pielęgnowaniu skóry, wy
maga speeyalnych studyów.

Zwiedziłem tę fabrykę, w której 
wszystkie, czynności powierzone są 
maszynom, nadzwyczajnie dowcipnie 
pomyślanym. Cztery motory ele
ktryczne, z głównej stacyi prąd 
czerpiące, obracają te maszyny, każą 
im wykonywać czynności, które 
przywykliśmy widzieć robione ręcz
nie, jak obracanie tłuczkiem w mo
ździerzu lub przesiewanie przez sito.

P. Malinowski, jako fabrykant, 
jest o tyle u nas wyjątkowym, że 
maszyny sprowadza nie z Niemiec, 
ale z Prancyi.

Miałem sposobność porównać dwie 
jednakowego przeznaczenia maszyny 
w jego fabryce, jedną niemiecką, 
drugą francuską. Pierwsza podobna 
była do żelaznego, ciężkiego niedź
wiedzia, druga do wytwornego a sprę
żystego stalowego cacka. Robota tych 
maszyn nie może nawet iść w porów
nanie. Sprowadziwszy raz jedną

francuską maszynę, p. Malinowski już 
o innych słyszeć nie chce. Wszyst
kie obstalowuje we Prancyi. I tern sa
mem gwarantuje sobie tę doskona
łość i wykwintność wyrobów perfu
meryjnych i hygienicznych, które 
francuskim produktom zapewniły sła
wę wszechświatową.

Antony.

O G Ł O S Z E N I A .

IQ A I A KI A R  O”  Kraków Bracka 5. Sprzedaż rzeźb i obra- IO H L U N n  O zów ąrt. polak. Otwarty 10—l i 2—4.

F a b ry k a  T a b a c z n a

„N O B LE SSE ”
w Warszawie,

poleca:
Papierosy i Tytonie.

W. Skib iński
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW

Warszawa, Wielka 44, Sienna 5, Zićlna 15. 
Wykonyw,a witraże kościelne malowane, (wypalane) i mozai
kowe. stylowe oszklenia kościołów i budynków prywatnych, 
witraże artystyczne do klatek schodowych, plafony, i t. p.

Telefon 52-80 Winda 779

MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH

Ijenryk Schwarz"
w  K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  13. T e l .  4 3 . 

Wszelkie nowości w wielkim wyborze.

w i A  W A R S Z A W Ę  i P R O W I N C Y Ę ' * *
Przedsiębiorstwo odnawiania Kościołów, Pałacy, i domów, roboty 
murarskie, ciesielskie, zduńskie. Malarskie, od najprostszych, do 
najwykwintniejszych, i t. p. Obicia papierowe w wielkim wyborze, 
od 8  kop. rolka. Ceny niepraktykowanie nizkie, po za obrębem 
wszelkiej konkurencyi. Większe sumy za wykończone roboty, na 
żądanie mogą być wypłacane w ratach podług umowy, z czem po

lecając się, proszę o łaskawe sprawdzenie.

E. RATOWSKI. Stera
ZAKŁAD O G R O D N IC ZY

BRACI HOSER e
w Warszawie, Jerozolimska 59

poleca wszelki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa i krze* 
wy parkowe oraz rośliny trwałe gruntowe w bardzo,licznych i doborowych 

gatunkach i odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju.

Już otwarty został na ul. Marszałkowskiej 
Ne 144 teatr „Illusion“ Frćres Goldi. Nowość nieby
wała, żupełne złudzenie, słyszy się i widzi opery, chó
ry z tańcami i  śpiewem. Szczegóły w afiszach.

Dyrekcya.
Niezbędne do ładnego uczesania Pań 
uznane powszechnie za najlepsze pole
ca zakład fryzjerski „ROMANA4* 
ul. SIENNA 1. Na prowincyę wysy

ła się za zaliczeniem. 711
Postiches boufants

B ie liz n ę  m ę s k ą  białą i kolorową z ces. 
i król. nadw. fabryki V. Suppancic 
B ie liz n ę  w e łn ia n ą  D-ra Prof. G. Jaegera 
B ie liz n ę  b a w e łn ia n ą  D-ra Lahmana

poleca  w  w ie lk im  w y b o rze  769

Zdzisław Zdanowicz
W KRAKOWIE, ul. Sławkowska 3 — Hotel Saski. Tel. 5 16 .

Nagrodzona medalami FABRYKA DZWONÓW w Pustelniku

A. Zwoliński i S. Czerniewicz
Kantor w Warszawie, Chmielna 38 tel. 187-80. (887)

Wykonywa wszelkie roboty w zakresie swej specyalności

o

Ewaryst
fryzjer i

otrzymał najwyższe 
gatunki grzebieni do 
czesania z fabryki 
Robert ainó w Ezy. 

TELEFONU Nr. 3017.

Lampy, Porcelanę, Szkło, Fajans, Majoliki, Galanteryę etc.
Serwisy stołowe w wielkim wyborze:
Wysortowane fajans, białe od rb. 4 .50 , malowane od rb. 10.

„ porcel. „ „ „ 12. — „ „ „ 20.
„ szklane gładkie „ 5. — dekorowane „ 13.

Żyrandole kościelne i salonowe
p oleca

„ F .  K O Z Ł O W S K I ” .
obecnie

S. Nowacki i W. Chojnowski
W arszaw a, R ym arska  7 róg Leszna. Telefon 3999. 

Wynajmuje zarazem kompletne stołowe serwisy, platery, krzesła, sto.
ły, bieliznę stołową, lampy, żyrandole etc. etc. (556)

T OPEDYCZNY ZAKŁAD D -R A  V . C H L U M S K Y E G O .
KRAKÓW, Rynek Kleparski 12. 70 n a jn ow . p rzyrząd ów  i m a szy n .
Leczy garby, skrzyw, karku i kręjosł., zwichn. biodrowe, zapal, stawów, 
krzywe kolana i stopy. S z tu czn e  nogi i ręce. Masaż ręczny i wibrac. 
W ła sn y  w yrób  gorsetów , p asów  brzusz. ban daży  i inn. według 

H essinga, R oentgen. Leczenie gorącem powietrzem.

H andel w in  „ P O D  B A C H U S E M ”  ■§ o & g
“ n wina firmy MAURYCY SEYDEL i S-ka
N* S W arszaw a — M a rsza łk ow sk a  róg  W idok

~ 8 2  T elefon  Aft 100. W in iarn ia  „ERMITAŻ" ,5
2 a  ®  ®Delikatesy— Śniadania —Kolacye. 424

Dr. W. ZAKRZEWSKI
spec, aknszeria 1 choroby kobiece

P i ę k n a  6 2 .  Tel. 18790. Przyjmuje do 9 rano i od 4-ej do 6-ej po poł. 
Stosowania w leczeniu chorób  k o b iecy ch  nieboleanego stałego prądu elek
trycznego, massaża witracyjnego i k ą p ie li św ie t ln y c h  e le k tr y c zn y ch .

Niezamożnym, szczególniej z polecenia Lekarzy, znaczne ustępstwa. 631
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SERWISY STOŁOWE Rub. 32, 35, 40, 45, 50, 55, 60 i t. d.
SKŁAD I WŁASNA MALARNIA PORCELANY, SZKŁA I FAJANSU 

STANISŁAWA GÓRSKIEGO, Nowy-Swiat Na 37, Telefon 36-31. Proszę zwrócić uwagę na firmę i adres.
Poleca ogromny wybór serw isów  stołow ych, szkła, majoliki, terrakoty. Ozdoby do mieszkań i ogrodów. "Właina malarnia w ykonyw a artystyczn ie  
całkow ite wyprawy ślubne oraz fotogr. wieczne na porcelanie. UWAGĄ: Każdy kapujący serw is porcel. otrzymuje b e z p ł. 1 00  sztuk szkła stołowego^

/WĄGR. W.ZLOT.MEDALEM wPARYZU.

iG DRSKIEG O  
301I i a R S ^  50 k  

M^LESZNO IZ 
NASLflOOWNICTW.

Firma egzystuje 25 la t  
WARSZAWA ŻYTNIA 10 791

Pierwsza Warszawska Fabryka Palenia Kawy, Cykoryi i Surogatów Kawy 
pod firm ą „PLUTON**,

urządzona wedteg ostatnich zdobyczy postępu, w y sy ła  pocztą i kuleją  
za z a l ic z k ą  codziennie św ięto paloną KAWĘ płaską i perłową, w ziar
nach i mieloną w  puszkach blaszanych w 12 gatunkach wybór. Cl.KO- 
RYE z w y c z a jn ą  i f ig o w ą  w ła s n e g o  w y ro b u  KAWY HYGIENICZNE: ZYT- 

NIĄ, ZOŁFDZ1OWĄ i SŁODOWĄ 
MŁYNKI i MASZYNKI do K aw y-n ajlep szego system u  

Na żądanie w yayla  eię Cenniki bezpłatnie-
WARSZAWA ŻYTNIA 10, telefon 2097:

l / D A l / f i \ A /  Karmel. 24 pensyonatKnAKUW a .bdronsmiej.
P"knje umeblowana z utryymani#»m

Najwyższe nagrody na wystawach

Sprzedaż hurtowa i  detaliczna w

Chmielna 14, te l .  .Y° 1185. 
Nowo-Miodowa 2, teł. 3561.

Sześć sklepów M arszałkowska 64 róg W ilczej 33, 
w  W arszawie: telefon 2415.

M arszałkowska 141 w prost R ysie). 
Leszno 33,

Hale Targowe plac M irowski.
Dwa sklepy W ŁODZI: P iotrkow ska 16 i 130

M. T A R A S I E W I C Z  i S -ka

m a g a z y n ie  p rz y  fabryce. 
S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :  
Warszawa—Wierzbowa Nd 8 
Łódź—Piotrkowska Nd 
Petersburg—Newski Prosp. Nd

_ . .  ------❖ -
Łozka typu angielskiego i wiedeń

skiego najnowszych fasonów  
Materace w szelkich system ów  
Umywalnie i szafk i nocne 
W ózki dziecinne
Fotele dla chorych 
W yroby blacharskie: 1) wanny, 

prysznice, kubły etc.
Lodownie pokojowe

Cenniki na żądanie gratis. (601)

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 71

C H R O M O L IM  H E G N E R A
Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obawia i w szelkich  
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów  niszczących  
skórę. Oryginalny C h r o m o lin  tylko z podpisem I. H eg n era  na pudełkach. 

Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obawia i t. p.
----- Żądać w szędzie. ---------  - -

BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12-24.
Specyalnej fa b r y k i  Jransm isyi i Odlewni Ż e laza

J. JOHN W ŁODZI
P O L E C A

Części rozpędowe (transm isyjne) o ustrojach przj w ilejow anych, opartvch 
na tr z y d z ie s to -k i lk o le tu ie m  d o ś w ia d c z e n iu , w yrabiane h a r t o w n ie  
na specyalnych formierkach i obrabiarkach.

Ruszty żeliwne twardzone (hartgusowe)
K o ła  r o z p ę d o w e  do siln ików  (do 7,5 metr, średnicy i 5220 padów wagi)
Od ro k u  1890 w y k o n a n o  c a łk o w it y c h  p ęd n i do  s i ln ik ó w  n a  o g ó ln ą

m o c  77000  k o n i m e c h a n ic z n y c h .

PODZIĘKOWANIE!
Niniejszem składam publiczne

podziękowanie W-mu P. W. PASZ
KOWSKIEMU Marszałkowska 109 
(magazyn kosmetyczny) jako do
wód mej wdzięczności za wyle
czenie zastarzałego odmrożenia 
rąk za pomocą rękawiczek kosme
tycznych, stosowanych według Je
go porady. Przez szereg lat apli
kowane różne środki nie pomaga
ły. Z nadejściem zimy ręce na
brzmiewały i czerwieniły się. Do
piero tej zimy przez użycie ręka
wiczek palce nie czerwienieją i 
nie swędzą, mimo dużych mro
zów, za co wyrażam P. Paszkow
skiemu uznanie i z calem zaufa
niem polecam Go innym.

Strzelczynce 23,XII, 06 r.
B . Z a p p e r t .

Metallman Edmund, Kraków, 
Kolejowa 4. Załatw ia eksjtedycye, 
krajowe, zagrań, i zam orskie—form, 
cłow e i przewóz mebli patentów, 

wozami meblow

n a e s z y n  F f l E r o c z n s

TOW. AKC. ..WAWER.
€ ^ 5 5 =  lDarazau»a. Tręba^Za H *1 Q a s  =  - ł  

Ł Ó Ż K A  angielskle:ŹłiAił«L-M.»i|»Mi.SiM<w» 

M flT tR H C E
Un\yu>4lrU«.Tud«fy.5tolin ikBCrS.
(D1«siadła de UbraKJLnrznlHló. 

Karnoy da per0«r OirwacT

PERFUMERJA

Stanisława Stein i S i
W arszawa, M arszałkowska 100. 

v ls  A v is  Kolei Warsz.-Wied. 
telefonu 18463

poleca w szelk ie  w yroby krajowe i 
zagraniczne.

Nowość! Mydło dezynfektynowe 
10% d-ra Bartoszew icza, które po 
trzykrotnem użyciu n iszczy łupież 
i w szelk iego rodzaju krostki. 718

Żądać najlep-
szą szwajcar

ską mleczną 
czekoladę

Cailler’a.

IMPORT KAWY
L. B. J A N K I E W I C Z

poleca nznane ca najlepsze g o t o w e  m ie s z a n k i  K A 
W Y  P A L O N E J  wykwintnej w  smaku i aromacie 
bardzo wydajne, w  oryginalnem obanderolowanem  
'opakowaniu, sprzedaż w szędzie i w  sklepach w łasnych: 
Sklep 1 ulica W ie r z b o w a  5 przy rogu Niecałej

N S „ M a r s z a łk o w s k a  6 0  między W ilcz. i Pięk.
„ 3 » N o w y  Ś w ia t  29 przy Chmielnej 
M 4 „ N a le w k i 28 d?m W-go Feinkinda. 335 ■

TATTERSALL NI. K O N O P N IC K IE G O
T rę b a c k a  Aft II , w  W arszaw ie  

Poleca: w ielk i wybór koni wierzchowych (hunterów/ i zaprzęgowych. W yna
jem  w ykw intnych ekwipaży. Sprzedaż powozów własnej fabryki. Z dniem 
22  w r z e ś n ia  r. b . o tw o r z o n a  z o s t a ła  U je ż d ż a ln ia , gdzie udzielane są

lekcje konnej jazd y  dla pań i panów przez zdolnego specjalistę.
Przyjmują się  konie do wyjeżdżenia i na (tajnię. 68

Grand Prix oraz złoty  medal Paryż 1906 r.
PAROWA FABRYKA I I  r  f  I  ■  T  T  PTASIA 6,

CUKIERKÓW 11. I . f L H I I Telef. 82 72.
Właściciel W ito ld  Sobolew ski.

poleca wyborowe cnklerki angielskie, karmelki, marmoladę, soki owocowe 
naturalne. Nowości. Karmelki Nirwana Mokka 82,72, Sokolskie, Orzecho

we ry lsk i. Żądać w szędzie. 558HOTEL RZYMSKI Ko gruntownej prze- 
udowie z dniem 1 

Stycznia 1907 roku 
został otwarty.

pOJ4 BAKOWY
KAZIMIERZ JASIŃSKI

Warszawa, PLAC ZIELONY (dom Hersego).

Warszawa Miodowa 4
Tow. Akc.

TADEUSZ KOWALSKI 
i A. TRYLSKI.

P a m ię ć  rozwija i wzmacnia osobiście 
i zaocznie i asawa roztargnienie Jlne- 
monista Profesor II. Szloch. Warsza
wa, Marszałkowska 119. Broszura (32 
stron.) wysyła biuro po otrzym- 7 kop. 
marki. Przyjmuje do 10 r. i  5—6 w.

Telefon 23-85. 867

Lekarz Dentysta
A. ZAWADZKI

Marszałkowska 108, róg Chmielnej 

SK ŁA D  M EB LI
Majstrów stolarskich
Jan Bereziński i. S-ka

w Warszawie, Królewska 7, tel. 1617. 
Roboty tapicerskie, Dekoracye

stylow e i fantazyjne.

Sr. /Ileksander Bernstein
przyjmuje od godz. 4 ej—6-ej. Cho
roby wewnętrzne, specyalnie serca  
i nerek. S-to-Krzyska 15.

28
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